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Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same, 

co w ubiegłym kwartale.
Adininistracya Kuryera Pozn.

POZNAN, 29 września.

Odpowiedź prezesa ministerstwa węgierskiego 
p. Tiszy na interpelacye w sprawie wschodnićj, 
podana przez nas wczoraj w ważniejszych ustę
pach podług streszszenia telegraficznego, nowych 
żadnych, jak się czytelnicy przekonać mogli, nie

3 50 podaje wskazówek co do przyszłej polityki Au
stryi, zaznacza to tylko, co wszyscy wiedzą, po
wtarza to, co już tylokrotnie na różne zapytania 
tak w peszteńskiej jak i wiedeńskiej Izbie sły
szano. Najważniejsze momenta tej odpowiedzi 
są: Ź6 polityka rządu tak dzisiaj, jak dawniej 
polega na obronie interesów monarchii, jeśli mo
żna bez wojny, w każdym jednak razie w taki 
sposób, aby na Wschodzie nic się nie działo bez 
przyzwolenia Austro-Węgier; że Austrya żadnych

J zobowiązań wobec Rosyi lub Niemiec ze względu 
na sprawy wschodnie nie przyjęła; że Niemcy żadne- 
nii zobowiązaniami się nie związały; żeRosya ni
czego nie podjęła ani nie podejmie na wschodzie 
bez przyzwolenia Austryi. Porozumienie zatem 
i zgoda najzupełniejsza panuje pomiędzy trzema 
cesarzami dotychczas, a zwłaszcza stósunki Au
stryi z Niemcami są w obecnej chwili bardzo 
dobre i nie ma najmniejszego powodu do oba
wiania się w tćj chwili większych zawikłań.

Wybory we Francyi do Izby deputowanych 
nie mniejsze w świecie budzą zajęcie, co bitwy 
na bułgarskich polach. Wszyscy z wytężoną cie
kawością śledzą walkę wyborczą, która się już na 
dobie rozpoczęła, i oagadnąćby radzi jej wynik. 
Dzienniki konserwatywne, jak żeśmy to po tyle 
razy już zaznaczali, wielką żywią otuchę w zwy
cięstwo stronnictwa zachowawczego. Tymczasem 
korespondent nasz paryski pisze nam pod d. 27 
brn., opierając się, .jak twierdzi, na bardzo dobrych 
informacyacb„ co następuje:

„Posyłam Wam wiadomość niesłychanej wagi, 
autentyczności niezaprzeczonej, lecz niestety nie
pomyślną dla sprawy konserwatywnej.

Przy przyszłych wyborach w miejsce 363ch 
dawnych deputowanych liberalnych, teraz jest rze
czą pewną, iż 415 stronników radykalnych zosta
nie obranych.

Zaraz po otwarciu Izby marszałek powoła 
do ministeryum pp. Dufaure, Duclerc i Leona 
Renault.

Jak tylko Izba uchwali budżet, albo też, je
żeli na to się nie zgodzi, pozwoli na pobór po
datków przez trzy miesiące, zaraz zostanie roz
wiązaną.

Marszałek ma zapewnionych 15 głosów wię
kszości w Senacie, które przystaną na rozwiąza
nie Izby. To rozwiązanie nastąpi prawdopodo
bnie dopiero w miesiącu lutym roku przy
szłego.“

Nie znając źródła, zkąd szanowny korespon
dent tę wiadomość zaczerpnął, odpowiedzialności 
za jej autentyczność brać na siebie nie możemy. 
Trudno nam tylko uwierzyć, aby dzisiaj w Paryżu 
można tak na pewno obliczać wypadek wyboiow, 
który się dopiero za 16 dni rozstrzygnie. Druga 
część listu paryzkiego ma więcój prawdopodobień
stwa, boć przypuszczać należy, że marszałek 
musi być przygotowany na niepomyślny rezultat 
wyborów i już na ten wypadek pewne powziął 
plany. Co do nas, nie tracimy jednak nadziei, 
że marszałek i ludzie zachowawczych zasad, któ
rzy się około niego skupili, odniosą zwycięztwo 
nad radykalizmem.

Z Rzymu dowiaduje się Koln. Z tg, 
która od dawna jest znaną z oryginalnych i ba
łamutnych wieści o stósunkach i zdarzeniach 
w Watykanie, o nocie Kardynała Simeoni, wy
danej rzekomo do apostolskich nuncyuszów 
w sprawie polskiej. Sekretarz stanu ma 
ostrzegać przed pogłoskami, jakoby Stolica Apo
stolska przez podniesienie kwestyi polskiej chciała 
pewnym mocarstwom stwarzać trudności. Nota 
wyłuszcza także powody, dla których Nuncyusz 
wiedeński Jacobini wyjechał do Galicyi i twier
dzi, że tylko religijne sprawy i względy kościelne 
podróż tę spowodowały.

Posłowie polscy w reichsracie wiedeń
skim zastanawiali się, jak już donosiliśmy, nad

tern, czyby nie było rzeczą stósowuą, nacechować 
obecnie stanowisko polskie i galicyjskie wobec 
zawikłań na Wschodzie i cywilizacyjnój misyi 
Moskwy, a tak naprawić zeszłoroczny błąd oraz 
dopełnić tego, czego sejmowi galicyjskiemu za
broniono. Na posiedzeniu Koła polskiego w czwar
tek wniosek Skrzyńskiego o wniesienie nowój in
terpelacyi w sprawie wschodnićj odrzucono, jako 
też wniosek o otwarcie dyskusyi nad odpowiedzią, 
jaką dał w Izbie deputowanych ks, Auersperg na 
interpelacyą Puxa. Natomiast postanowiono przy
łączyć się do interpelacyi, jeżeli z którejkolwiek 
innej strony w Izbie podniesioną będzie. Czas 
wspominając krótko o tym projekcie polskiej 
frakcyi zastrzega się przeciwko petycyi, jaką 
Lwów zamierza wysłać do posłów polskich w Ra
dzie państwa zasiadających. Wywieranie na de- 
legacyą nacisku z zewnątrz za pomocą takich 
„szturmpetycyi“, zdaniem Czasu nieda się po
godzić z niezależnością poselską i jest dowodem 
nieufności ze strony wyborców, a nadto osłabiłby 
przemówienie delegacyi i okazałby, że posłowie 
nasi robią to tylko, co im nakazanem zostało. 
Środek ten został już niejednokrotnie potępiuuy 
jako niewłaściwy i szkodliwy, a przypomnieć tu 
można słowa posła Zyblikiewicza, który rzekł 
przed miesiącem, że czas zerwać z tradycyami 
sejmikowemi, czas rozstać się z samolubną ma
nią instrukcyi poselskich, bo każdy deputowany 
głosuje w imieniu kraju, a pojedyncze jednostki 
wyborców nie mają prawa zabierania giosu przez 
swych mandantów. Dla tego petycyą lwowską 
uważa Czas za niewłaściwą i zdolną raczej do 
powstrzymania delegacyi naszej, aniżeli do skło
nienia jej, aby głos zabrała.

Nad grobem
ś. p. księdza Koźmiana.

Smutno to zawsze i bolesno, „czytać na 
grobowcach“ drogich sercu osób, smutniejsza 
i boleśniejsza czytać na nich wśród walki 
i grozy niebezpieczeństwa, bo chociaż z po
mników wielkich mężów dziejopisarze wiel
kość ojczyzny odtworzą, chociaż z pomników 
Chrobrych, Zygmuntów i Janów bijące smugi 
światła jasno promienną przeszłość naszę 
rozswiecają, to jednakże ta myśl, że to prze
szłość niepowrotna, rani poleśnie i przykre 
w sercu rodzi uczucie. Kiedy przecież Bóg 
w wyrokach swoich niezbadany coraz częściój 
nad mogiłami naszych starych, wytrawnych 
i silnych szermierzy stawać nam każę, kiedy 
nas prowadza nad trumny tych, co nam tak 
chlubnie hetmanili za życia, z pokorą przyj
mując nawiedzenie pańskie i dawszy folgę 
uczuciom boleści poniesionej straty, winniśmy 
czytać na tych grobowcach i dla przyszłości 
z nich wyciągać naukę.

Wczoraj, kiedy zmierzch wieczorny jak
by kirem żałoby pokrywać zaczął miasto na
sze, wtórując temu smutkowi, co nas wszy
stkich ogarnął, nieprzejrzane, kilkonastotysią- 
czne tłumy ludu z miasta i okolicy zaległy 
rynki, place i ulice Poznania. Świetny or
szak obywatelstwa, złożony z uczniów, wiel
bicieli, przyjaciół a nawet przeciwników po
litycznych zmarłego ś. p. księdza Koźmiana, 
poprzedzony ciężko strapioną rodziną jego, 
przybył uczcić obywatelskie zasługi zmarłego 
i długi szereg duchowieństwa stanął nad 
trumną jego, aby oddać cześć cnotom i gor
liwej pracy współbrata w kapłaństwie.

Przeczuły instynktowo te gromady ludu, 
że w osobie zmarłego ogromnie wiele stra
ciły i dla tego to tak licznie nad trumną 
jego się zgromadziły. Wiedziały one i wie
dzą, że ten kapłan i dostojny prałat, co tak 
niestrudzenie do nich 'przemawiał z kazal
nicy, co ich z Bogiem jednał i do Boga pro
wadził, był zarazem silną dźwignią narodo
wego życia, mężem, który od chwili wstąpie
nia swego na ziemię Wielkopolską do ludu

znański
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także szczególnie zwrócił serce swoje i po
znał, że w ludzie siła i w ludzie przyszłości 
nadzieja. Miłości tego ludu najpiękniejsze 
dał dowody, kiedy go Bóg z tułaetwa przy
wróciwszy na roli postawił; na tej glebie, na 
którój znój właściciela mięsza się z potem 
pracownika, starał się ś. p. ksiądz Jan urze
czywistnić ideał naszego wieszcza, co w łą
czności szlachty polskiej z polskim ludem 
widział przyszłość ojczyzny.

Ile mu sil starczyło, pracował nad tóm, 
aby pochodnia światła» niesioną była do siół 
i wiosek naszych, aby lud oświecano; wieców 
i zgromadzeń ludowych, na których Kościoła 
i narodowości wsp^lnemi broniono siłami, po
pierać do końca życia nie przestawał, a gdy 
ci, co od jednego krańca _ naszego Księstwa 
na drugi się udawając, do życia i do czynu 
budzili, słabnąć zaczynali od mozolnej pracy 
swojój, to on słowem zachęty ich zagrzewał, 
sił dodawał i przykładem niestrudzoności 
swojój pobudzał.

Ludu Polski! coś tak dawno już niepa- 
miętnem, tłumnem zebraniem swojóm oddał 
hołd należny zmarłemu, ucz się od niego tój 
miłości, którą on w szerokióm sercu swojóm 
wszystkie stany całój ojczyzny obejmował; 
podwajaj chęć swoję do wzbogacenia umysłu 
skarbami wiedzy i nauki. chrześeiańskiej; za
pomnij niechęci, którą nieprzyjazne duchy 
w tobie rozniecać usiłują i od wspólnój na- 
rodowój pracy do wspólnój obrony wobec nie
przyjaciela podaj rękę tym, którym zmarły 
ś. p. ksiądz Prałat i pismem i słowem tak 
często przypominał, że winy praojców wnu
kowie naprawić powinni, że to, co twardością 
zepsowano, miłością i sercem naprawić po
trzeba.

Młodzieży Polska! wychowana troskliwą 
dłonią zmarłego, do której tak pięknie prze
mówi! wczorajszy kaznodzieja, zapisz sobie 
głęboko w sercu swojóm te słowa i pomnij, że 
zadaniem i obowiązkiem twoim pracować w tym 
kierunku, który on ci wytknął, i szerzyć za
sady przezeń szczepione nawet pomiędzy 
tymi, co, jak wczoraj powiedziano, odpychając 
błogosławiącą koronie polskiój dłoń Namie
stnika Chrystusowego, ściskają prawicę zbrojną 
w rękawice najezdcy.

Dla obywatelstwa przybyłego ze wszy
stkich stron Księstwa, przybyłego nawet w 
poselstwie z innych dzielnic Polski, zdała 
widnieje z grobowca ś. p. księdza Jana nau
ka: pracujcie bez przerwy w konserwatyw
nych zasadach, na gruncie katolickim, w łą
czności nierozerwalnej ze świętą Stolicą, nad 
odrodzeniem waszóm, nad podniesieniem ludu, 
nad oświatą krajową; prowadźcie dzieci Wasze 
ścieżkami prawości, któreini chodzili Ojcowie, 
miłujcie lud i pospołu z nim brońcie naro
dowych tradycyi. Niechaj jasne, pewne i 
wyraźne będą zasady Wasze, odważnie i śmia
ło do nich się przyznawajcie, nie łudźcie się 
półśrodkami i kłamanemi ustępstwy, bo tylko 
jedna droga, całój i niepodzieluój prawdy pro
wadzi do celu, bo tylko jedna katolicka 
Polska zabiegów naszych celem być może.

Do braci jego w kapłaństwie, co w tak 
znacznój części ostatnią mu przybyli oddać 
przysługę, jakiż wymowny głos odzywa się 
z tój żałobnój trumny. Wierność i przywią
zanie do Kościoła i do Stolicy świętój kiero
wały zawsze krokami jego, posłuszeństwo i 
uległość dla przełożonój władzy znamiono
wały każdy czyn jego, skromność i pokora, 
zaparcie się niejakoś samego siebie czyniły 
zeń niepospolitego sługę Bożego. Doskonale 
umiał pogodzić i w potrzebnej utrzymać rów
nowadze obowiązki kapłana z obowiązkami

obywatela. Im większe groziło niebezpieczeń
stwo, im zacięciój wróg nacierał, tym odważ- 
niój ś. p. ksiądz Koźmian stawiał czoło, tym 
mężniój z nim się potykał, tym troskliwiój* 
gromadził szyki i do męztwa współbraci swo
ich zachęcał. *

Ciężką jest strata, jaką w osobie 
zmarłego ponieśliśmy, bolesny cios, jakim nas 
dotknął Bóg, atoli w tóm nieszczęściu naszśm 
z grobowca zmarłego odzywa się głos prze
strogi, że nie „w koniach ani mężach,“ wedle 
stów Psalmisty, jedno w Panu ocalenie nasze. 
Może Bóg tak niespodziewanie i tak przed
wcześnie wyrwał go , z pośród nas, abyśmy 
poznawszy, jak ogromny wyłoni w murach 
twierdzy naszej śmierć jego uczyniła, zasta
nowili się głębiój nad karygodną opieszało
ścią, z jaką się do publicznój bierzemy spra
wy, nad tą nieporadnością, z jaką założywszy 
dłonie, na biadaniu i wzdychaniu się ograni
czamy. Mężem czynu był zmarły dostojnik 
Kościoła i w ufności w Panu wszystko dzia
łanie swoje gruntował. Nad świeżą mogiłą 
jego niechajże wszyscy, co na czyny i cnoty 
jego patrzeli, w mężów czynu się przemienią, 
niechaj wszystkie stany, jak się zgodnie nad 
trumną jego zebrały, zgodnie dzieło jego da- 
lój prowadzą.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Z prowincji, 29 września.
Niezbadane wyroki Opatrzności zesłały na 

społeczeństwo nasze wielkie nieszczęście, które spa- 
dło niespodzianie jak grom z pogodnego nieba
i wszystkie serca szlachetniejsze w narodzie 
głęboką przeniknęły boleścią. Któż nam bowiem 
teraz na polu prac kościelnych i narodowych 
zastąpi ś. p. księdza Prałata Koźmiana? Kto 
go zastąpi w dziedzinie nauki, u kogo szukać 
teraz będziemy pociechy i rady, gdzie znajdziemy 
podobne wielkie i ogniste serce, zdolne takiego 
poświęcenia, takiego zaparcia siebie samego! 
Nie moje pióro, nie moje siły, aby choć naj
słabsze dać wyobrażenie o cnotach i czynach 
tego męża, na godne odmalowanie których po
trzeba „farb nieba, lub ręki Anioła,“ jak powie
dział dawniej wieszcz nasz Wielkopolski. Nie 
moje pióro, me moje siły, aby choć w setnej 
części wykazać, czem był dla Kościoła i kraju 
całego zgasły przedwcześnie w Bogu, drogi ser
com naszym Prałat. Nie znam też dostatecznie 
przebiegu tego chlubnego żywota, mając od kilku 
lat zaledwie szczęście być w stósunkach z ś. p. 
ks, Koźmianein. Pragnę więc tylko z sercem 
rozdartem boleścią, przepełnionem uczuciem 
wdzięczności, czci i przywiązania, rzucić garść 
ziemi na grób jego, uronić łzę żalu i oddać mu 
hołd pośmiertny w kilku wyrazach synowskiej 
miłości.

Gdy Stwórca w swern miłosierdziu spojrzy 
łaskawie na naród jaki, daje mu męża, a tym 
mężem był dla nas ks. Prałat Koźmian. Głos 
jego, z początku wołający na puszczy, nie prze
brzmią! na darmo, ożywił on ducha katolickiego 
u nas i nauczył kochać Polskę, jak się ją po 
Bożemu kochać należy. — Kolejno żołnierz, rol
nik i kapłan we wszystkich sferach społeczeń
stwa naszego doszedł do szczytu doskonałości, 
walczył życie całe z bohaterstwem chrześciań- 
skiego rycerza, siał na niwie ojczystej ziarno 
miłości Boga i kraju, głosząc (słowa zbawienia 
z apostolską gorliwością i zapałem.

Gdy Opatrzność rozdziela między ludźmi 
dary, daje jednym, czego drugim odmawia, żądając 
aby każden, co dostał, udzielał bliźniemu a w 
zamian czerpał od niego to, czego mu medostaie 
Na czcigodną zaś głowę ks. Prałata wylał Pan 
pełen łask, róg obfitości, udzielając mu więcó’ 
niż każdemu innemu. Lata przejdą, śmiało po' 
wiedzieć można, mm się znowu taki człowiek 
zrodzi, w którym taka pełność darów Bożych 
te dwie anielskie własności, miłość i wiedza w 
tak obfitej mierze i taka silna wola, że zawsze 
spełnienie szło w parze z zrozumieniem. I nje 
zakopał sługa Boży danych mu talentów, odniósł 
je przed tron Najwyższego pomnożone stokrotnie



Wzniosły rozum, żelazna wola, serce ogniste, 
niezłomna wytrwałość i wielka pokora, oto pięć 
ewangelicznych talentów Bożego sługi, księdza 
Kożmiana. Niepodobieństwem jest w tych' na
szych ramach opisać blasku owych pięciu naj
piękniejszych brylantów, zdobiących koronę wiel
kiego wyznawcy. Zycie tak bogate, w czyny, 
przekonany jestem, natchnie zdolne pióra, które 
zczasem dla zbudowania i podziwu wiernych 
opiszą je obszernie.

Głównym celem i nieustanną myślą ks. Pra
łata była chwała Boża i odrodzenie narodu na
szego przez obudzenie w nim katolickiego ducha. 
Aby celu tego dopiąć, pracował z niezłomną wy
trwałością nad wychowaniem młodzieży, przygar
niał do siebie i skupiał wokoło duchowieństwo 
i obywateli kraju całego. Granice naszych dye- 
cezyi i prowincyi o wiele mu były za ciasne, 
sięgał śmiałą ręką po najpiękniejsze kwiaty ze 
wszystkich zaborów Polski, garnął do serca wszy
stkie żywotne kwestye narodowe, gromił piórem 
i słowem wrogów całej Ojczyzny. A w ogólnej 
dziedzinie Kościoła Polska cała jeszcze Mu była 
za mała, z całym światem katolickim był w cią
głych stósunkach, utrzymując nieustanną kore- 
spondencyą i bratnią przyjaźń w Chrystusie ze 
znakomitościami wybitniejSzemi wszystkich naro
dowości świata. Zmarły Prałat kochał przede- 
wszystkiem Boga i Kościół, a po nich kochał 
Ojczyznę miłością wielką, świętą, tak jak mało 
kto kochać już umie. Najlepszym zaś tego do
wodem była nienawiść, jaką wrogowie nasi ku 
niemu żywili i objawiali, uważając go za najpo
tężniejszy filar równie im wstrętnych Kościoła 
i Polski. Ale nietylko od wrogów naszych do
znał ks. Prałat zaszczytu nienawiści; praca bez 
nagrody na ziemi była jego udziałem. Po raz 
pierwszy może w życiu publiczną cześć wdzię
czności i uznania odebrał w poważnem gronie 
dawnych uczniów i przyjaciół i pozazdrościł Pan, 
aby ludzkie wieńce skroń jego zdobiły i zabrał 
go nam przedwcześnie w sile wieku do chwały 
niebieskiej. Praca bez nagrody ziemskiej naj
większy urok dla niego miała, sam to niedawno 
nam powiedział, gdy zachęcał zebraną młodzież, 
aby stanęła mężnie pod sztandarem wiary i gdy 
wyrzekł do niej te wiekopomne słowa: „O d- 
rzućcie wszystko co osobiste, wygo
dne i chłodne.“ Niech każden ojciec, niech 
każda matka w sercu swych synów te wyrazy 
zaszczepia, a wychowa się pokolenie, które lepiej 
potrafi ocenić i pojąć, czem był dla kraju ksiądz 
Prałat Koźmian. Aby zaś uczcić pamięć wspól
nego nam wszystkim przyjaciela, mentora i ojca, 
starajmy się myśli przez niego rzucone i rozpo
częte dzieła pracą, wytrwałością i poświęceniem 
do pożądanego doprowadzić skutku.

Kraków, 30 września.
(t) Wiadomość o nagłym zgonie ks. prałata 

Kożmiana wywarła silne wrażenie nie tylko 
w licznym zastępie przyjaciół i wielbicieli, jaki 
zmarły liczył w Galicyi i w Krakowie. Najbo
leśniejsze są te straty, które się ponosi w czasie 
walki. Tern żywszy też współudział wywołał 
u nas cios, który spotkał społeczność wielkopol
ską wśród nieustającego boju za wiarę i narodo
wość. Stanowisko ks. Kożmiana, niestrudzona 
praca w tych zawodach i na tylu równocześnie 
polach piśmiennictwa, publicystyki, pedagogiki, 
życia religijnego i życia narodowego było wspól
ną własnością całego narodu. Tak często przy
chodziło nam się oglądać na to, co powie ksiądz 
Jan — jakie grono ludzi otaczających go w tej 
lub innej kwestyi zajmie stanowisko? Lecz znać 
taka wola Boża, aby w dzisiejszych czasach, peł
nych zawiłości i krzyżujących się kierunków 
i dróg, ustępowali ludzie wytyczni, co służyli 
społeczności za drogowskazy. Nie nas jednych 
dotyka ta klęska braku przywódzców. Społe
czność francuzka nie lepiej pod tym względem 
uposażona, niż nasza. We wszystkich niemal 
obozach, stronnictwach i zawodach czuć ten uby
tek ludzi wyższych, to obniżenie poziomu. Jestto 
jakby wypływem demokratycznych czasów, w któ
rych ogół i całe szeregi mają zastępować pracę 
indywiduów wydatnych i wyższych. Toteż kiedy 
ustępujący zostawiają po sobie posiew swego wpły
wu i pracy — wogóle spółeczności utrzymuje 
się otucha, że ich brak zapełnionym zostanie.'-— 
Ks. Jan Koźmian należał właśnie do tych ludzi, 
których praca jest płodną w następstwach. Umiał 
on przyczynić się do zjednoczenia się silnego 
stronnictwa. Z zakładu jego naukowego całe 
szeregi młodzieży wyniosły piętno jego zasad 
i kierunku. Wpływ jego na opinią przez pisma, 
na duchowieństwo nie przerwie się z chwilą zgo
nu. — Winienem dodać, że ks. Koźmian dla 
Krakowa i Galicyi, gdzie miał stósunki rodzinne 
i liczne związki przyjaźni, stanowił niejako żywy 
węzeł z Wielkopolską, że go tu zawsze witano 
jako zwiastuna dobrych lub smutnych wieści od 
braci wielkopolskiej.

Ks. Nuncyusz Jacobini, po dwóch tygodnio
wej gościnie w naszym kraju, wyjechał z powro
tem do Wiednia, unosząc ze sobą wspomnienia 
gorącego przyjęcia, jakiego doznał od wszystkich 
warstw ludności. Trudno obliczyć następstwa 
tej podróży pod względem spraw kościelnych, 
których stan zbadać było głównem zadaniem 
Nuncyusza. Wpływ jednak doraźny jest już 
widoczny. Obojętność religijna a nawet obłędy 
i uprzedzenia, szerzone przez niegodziwe dzien
nikarstwo, ustąpić teraz musiały wobec objawów 
gorącości wiary ludu. Zacne tradycye szlachty 
naszej świetnie się też przedstawiały ~ a w war
stwach, zwykle najobojętniejszych, już samo

poczucie gościnności staropolskiój, sama wdzię
czność za słowa Ojca św. do deputacyi polskiej 
nader korzystny wywarła wpływ. Wogóle ta
kiego przyjęcia, jakiego doznał Nuncyusz w Ga
licyi, żaden poseł żadnego państwa w żadnym 
niemógłby doznać kraju. Po tym szeregu świe
tnych manifestacyi uczuć katolickich, przywią
zania do Stolicy Apostolskiej i czci dla Ojca 
św. wszelka agitacya,, odwodząca nas od Kościoła, 
będzie musiała się uciszyć. Dostojnicy Kościoła 
unickiego brali tak żywy udział w przyjęciu 
Nuncyusza, który ciągle starał się pośredniczyć 
w zbliżeniu dwóch klerów a, jak na pewnych 
podstawach twierdzić mogę, wglądał dokładnie 
w stosunki zarządu archidyecezyi metropolital
nej, że spodziewać się należy jeśli nie stanow
czego zwrotu, to przynajmniej powstrzymali 
znanych dążności gnieżdżących się u św. Jura. 
Przykre wzbudzało uczucie uchylenie się Bisku
pów łacińskich od udziału w uroczystości koro
nacyjnej w Starej wsi. Wprawdzie wiek pode
szły i stan zdrowia może tu służyć ku wytłó- 
maczeniu lecz jednak nieobecność naszych pa
sterzy nawet dla ludu, który się krociami zgro
madził, była dotkliwą i przykrego wrażenia.

Z różnych okolic kraju niepomyślne nad
chodzą wiadomości o zbiorach, które, jakkolwiek 
świetnie na polach się. okazywały, zawiodły przy 
omłocie. Będzie to jeden z gorszych lat dla 
rólnictwa, co wywiera zawsze zgubne następstwa 
na obywatelstwo. Słychać też o nowych ruinach 
znaczniejszych nawet fortun, ltok rocznie zna
czny procent majątków ziemskich przechodzi 
w ręce żydowskie, zwłaszcza w obwodach tarno
wskim, bocheńskim, tarnopolskim i brzeżańskim. 
Natomiast stan majątkowy włościan widocznie 
się podnosi, zwłaszcza w zachodniej Galicyi. 
Nowe ustawy przeciw lichwiarstwu i pijaństwu 
nie miną bez dobrego wpływu — jak już wi
docznym jest skutek zaprowadzenia sądów przy
sięgłych, większej przeto sprężystości w wymia
rze sprawiedliwości.

Wojna moskiewsko-turecka^
* Afad Unuajem. Do licznych bała

mutnych depesz z teatru wojny, któremi biura 
telegraficzne za pomocą niejasnej i niedokładnej 
stylizacyi wprodzają w błąd ciekawą publiczność, 
należy i telegram nadesłany wczoraj po połu
dniu, a umieszczony w rubryce „Ostatnie wia
domości“ naszego pisma. Donoszono ,tam z Ca- 
rogrodu d. 27 b. m., że Moskale we wtorek 
uderzyli na Plewnę wielkiemi siłami i zostali 
odparci ze stratą 1500 ludzi. Wyrażenia „we 
wtorek“ nie można było inaczej rozumieć, jak że 
odnosi się to do dnia 25go b. m., że więc mowa 
jest o nowym ataku Moskwy, dotychczas niezna
nym. Tymczasem otrzymujemy dziś sprostowa
nie, że wiadomość ta odnosi się do faktu z wtor
ku d. 18 bm., w którym Moskale i Rumuni ku
sili się jeszcze raz o zdobycie centralnej reduty 
przed Ulewną; odtąd zaś ważniejszej bitwy nie 
było. Obszerniejsze brzmienie telegramu w mo
wie będącego opiewa:

C aro gr ód, 27 września w nocy. Depesza ofi- 
cyalna Osmana baszy przynosi sprawozdanie o walkach, 
staczanych koło Plewny w ciągu zeszłego tygodnia, 
w których Moskale stracić mieli 8000 ludzi i 3 działa ; 
donosi oraz dalej, że Moskało we wtorek wznowili ude
rzenie na wschodnie pozycye Plowny znacznemi siłami, 
w rzędzie których znajdowała się i gwardya (?), lecz zo
stali ze stratą 1500 ludzi odparci. Walka trwa dalej; 
Plewna obecnie atakowaną jest przez 100,000 ludzi.

Mowa tu więc o dawniejszych zajściach, 
a wzmianka o 100,000 Moskwy odnosi się do 
ogólnngo ocenienia sił działających przeciw Osma
nowi. Inny telegram carogrodzki wyjaśnia zre
sztą rzecz wyraźnie:

Carogród, 28 września. A j e n c y a II a v a s a 
donosi, że ogłoszony tu wczoraj telegram 'Osmana baszy, 
w którym mówi o bitwie we wtorek, odnosi się do wtorku 
dnia 18 bm., nie zaś 25 bm.

Do faktu zaopatrzenia Osmana baszy w po
siłki i amumcyą, przybywają nowe szczegóły. 
Do ważniejszych należy ten, że w dywizyi posił
kowej znajduje się 2000 wyborowej jazdy, na 
której Osmanowi zbywało. Siły moskiewskie, ja
kie przeszkadzać miały nadciągnięciu Ifzisa ba
szy do Ulewny, składały się przeważnie z kawa- 
leryi, mianowicie 2 pełnych dywizyi, 4ej i 9ej, 
a nadto liczne oddziały kozaków kubańskich i pułki 
kozackie gwardyi. Moskale pod Ulewna, posły
szawszy od strony Orhanii odgłosy strzałów dzia
łowych, przyczem rekonesanse doniosły, że oddziały 
jazdy pułkownika Jursznina zagrodziły kolumnę 
turecką, sądzili, że Ifzi basza w najlepszym ra
zie dla siebie musi się cofnąć. . Powadzenie je
dnak Turków stało się faktem, co zawdzięczają 
oni nie tylko temu, że Moskale z pod Plewny 
nie wsparli piechotą zagradzających drogę wojsk 
kawaleryjskich, lecz nadto, że z Orhanii wysłano 
Osmanowi samych nizau/ów, wybór dzielnego 
wojska.

O armii Mehemeda Alego nie mamy dziś 
żadnych wiadomości. Presse tylko podaje te
legram' swego korespondenta z Górnego Studenia 
tej osnowy:

Górni Studeń, 27 września. Od przedniej 
straży armii księcia następcy tronu nadeszła wiadomość, 
zo wojska Mehemeda Alego od dwóch dni opuszczają lewy 
brzeg Łomu (Banickiego ?). Od bitwy pod Cerkowną ca
rewicz zagraża pramerau skrzydłu Mehemeda.

Problematyczny ten telegram, nie może być 
żadną miarą przyjęty za potwierdzenie wczoraj
szych doniesień gazet wiedeńskich, jakkolwiek 
i z innej strony utrzymują, że Mehemed, przeko
nawszy się, iż siły moskiewskie zgromadzone 
nad Jantrą, nie łatwo się dadzą przełamać, co

fnąć się miał na ufortyfikowane poprzednie sta
nowiska, aby oczekiwać posiłków, mających na
dejść z Warny, która, jak wiadomo, połączone 
jest koleją żelazną z Szumią i Ruszczukiem. 
W związku z tern stać może wiadomość, zawarta 
w następującym telegramie Fremdenblattu 
z Gałaczu:

Gałacz, 26 września. Okręty zawijające do 
Warny, wysadzają wciąż na ląd pod wsią Kumarcewa, na 
północ od Mongaiia znaczne oddziały piechoty, jako też 
zapasy artyleryjskie. Moskale w Kiustendży, którzy o tern 
bardzo dobrze wiedzą, przedsiębiorą w obozie oszańcowa- 
nym na południowej stronie togo miasta, gdzie stoją 
w sile 8,000, •— wszelkie środki obrony.

Co do ogólnego położenia armii S e r d a- 
ekrema i całej działalności jego, podajemy 
poniżćj obszerniejsze uwagi, resztę zaś nowin 
dzisiejszych z teatru wojny zestawiamy w nastę
pujących telegramach:

Londyn, 27 września. Telegram Times a 
z Belgradu z d. 26 b. m. Z Rosyi przysłano tu 2 mi
liony franków, jako ostatnią ratę pożyczki. Mobilizacya 
będzie dalej prowadzoną. Rosya nastaje na przyspiesze
nie takowej.

Wiedeń, 28 wrzośnia. Depesze N. W. Tage- 
b 1 a 11 u z Belgradu : Spocyalny wysłannik sorbski wy
jechał do głównej kwatery moskiewskiej,

Carogród, 28 wrzośnia. Dzienniki zapewniają, 
żo dywizya egipska ks. Hassana przekioczyła Dunaj pod 
Sylistryą, wszelako niema ofieyalnogo potwierdzenia tej 
wiadomości.

Carogród, 28 września. Reuf basza powołany tu 
został i wyjechał |z Szurali, gdzie go zastąpi Tabir basza, 
Z nad Dunaju donoszą o wielkich słotach.

Bukareszt, 27 września, (Telegram Pressy) 
Pod Rahową miała miejsce wczoraj czterogodzinna bitwa 
pomiędzy Rumunami a oddziałem tureckim idącym z Widy- 
nia do Plewny dla wzmocnienia Osmana. Baterye w Be- 
ehot równocześnie ostrzeliwały Rahowę. Szczegóły nie
wiadome. Walka trwała od godziny 3 do 7. Chodzą tu 
pogłoski o demonstrancyi tureckiej pod Sylistryą.

W ostatniej chwili otrzymujemy jeszcze de
peszę, która zdaje się stać w związku z odwroto- 
wemi ruchami Mehemeda Alego:

Wiedeń, 28 września. Neue Wio ner Ta
geblatt donosi z Szurali: Oddziały egipskie, któro 
stały pod Popkioi, opuściły wczoraj pozycye zaczepne, 
z powodu niepogody, i uzasadowiły się na wzgórzach 
Saharteped.

* Turecka armia wschodnia Mc 
hcineda Ali haszy. Referent wojskowy 
K o e 1 n. Z t g czyni o armii Mehemeda i jej 
kierownictwie nader zajmujące uwagi, które 
wobec naprężenia, z jakiem wszyscy oczekują de
cydujących wypadków na widowni wojny, uwa
żamy za stósowne powtórzyć:

Trzeba to uważać za błąd rzeczywiście bardzo da
leko posunięty, jeśliby ktoś oconiał armią Mehemeda. 
Alego baszy, jako najlepszą i najliczniejszą część z wojsk, 
które Turcya wyprowadziła w pole.

Zwracaliśmy już niejednokrotnie uwagę na to, że W 
Porta przy rozpoczęciu wojny spodziewała się wtargnięcia 
nieprzyjaciela do Bułgaryi zachodniej i połączonego z tóm 
ataku na Widyń, a nawet rzeczą to jest znaną, że długi 
czas krążyły pogłoski, iż rząd carogrodzki powziął wiado
mość, jakoby Rosya ehciała inwazyą swoję wykonać przez 
terytoryum serbskie i podjąć na nowo zeszłoroczny nie
fortunny plan kampanii Czerniajowa. Dowódzcy tureccy 
sami zaledwie przypuszczali, iżby Rosya próbować chciała 
przejścia Dunaju między Ruszczukiem a Sylistryą, jak to 
długi czas utrzymywano, pod Oltonicą — Turtukaj, 
i dla tego skoncentrowali najlepsze wojska swoje w Buł
garyi zachodniej. Twierdzenie więc, jakoby armia Os
mana baszy składała się przeważnie z wojsk nieregular
nych, jest błędne; przeciwnie, wódz ten zebrał już na 
początku wojny pod Widyniem około 50—60,000 niza
mów, tak że tutaj i w Czarnogórze pod Sulejmanem ba
szą stała, większa część regularnych wojsk tureckich.

Tak zwana główna armia w Szurali, była już w 
tyni czasie, gdy naczelne dowództwo piastował Abdul 
Keritn,. nietylko liczebnie przecenianą, lecz nadto przece
niano ją i pod względem wartości bojowej. Tymczasem 
prawdą jest tyle, żo znajdujo się tutaj nie więcej jak 25 
tysięcy nizamów, większą zaś część armii wschodniej sta
nowią rodyfy i inustehafizy, którzy przy wszystkich zalo
tach wojskowych, jakie cechują Osmanów, nie mogą prze
cież wytrzymać porównania z armią regularną. Gdy 
Mehemed Ali objął naczelną komendę, pierwszem jego sta- 
żaniem było, zorganizować na nowo wielce przez poprzed
ników zaniedbane wojsko. Brak było wszystkiogo : mun
durów, obuwia, broni i -t. d. szczególniej zaś wiele czasu 
wymagało, aby mustehafizów wcielić do batalionów ope
racyjnych i nadać im jednolitość taktyczną. Co więcej, 
że armia Mehemeda nie składa się wyłącznie z Turków, 
jak to się ma z armią Osmana, lecz znajdujo się w niej 
przeważna część posiłkowych wojsk egipskich. Nie chcemy 
przez to bynajmniej podawać z góry w wątpliwość użyte
czności tycli wojsk, nie wolno nam jednak zapominać, że 
pomiędzy Turkami a Egipcjanami istnieje pewna niechęć. 
Ci ostatni zwykli patrzeć na Turków z pewną zarozumia
łością, podczas gdy Turcy, jako żołnierze, a zwłaszcza 
jako żołnierze liniowi w polu, nieskończenie swych kom
batantów przewyższają; nie zbywa też i na drobnych 
zawiściach pomiędzy baszami tureckimi a egipskimi. 
Sam książę Hassan, nie odznacza się szczególnemi 
talentami wojskowemi, ale zarozumiałości a zwłaszcza 
dumy nie brak mu wcale. Atoli o wiele niedogodniej- 
szym od Hasana jest dla Mehemeda dowódzca prawego 
skrzydła, Achmed Ejub basza, który nie ma żadnych in
nych zasług jak chyba tę, że w młodości był ulubieńcem 
w wysokich sforach. Nie jest to przecież tajemnicą, że 
Achmed Ejub, po usunięciu Abdul Kerima, spodziewał 
się sam zostać naczelnym wodzem — serdar-ekrem, do 
czego Mehemed Ali wogóle się nie kwapił. Ztąd jednak, 
że życzenia Acbmeda yię nie spełniły, nie należy wcale 
wnosić, iż stanowisko Mehemeda Alego jest tak zupełnie 
niescieśnione, jak to początkowo mniemano. Oprócz tego 
do dziś jeszcze nie jest jasnóm, czy Suicjman i Osman 
baszowie otrzymują rozkazy od Mehemeda, lub też dzia
łają samodzielnie i na własną odpowiedzialnoóć, co/ jest 
prawdopodobniejszem.

Wbrew tym wszystkim trudnościom, Mehemed Ali 
zasłużył na zupełne uznanie za to, co dokonał. W po
czątkowym planie jego mogło leżeć tylko trzymanie się 
obronne przeciw atakowi moskiewskiemu; wobec tego zu
żytkował on zupełnie właściwie pierwszy czas po objęciu 
dowództwa, działając w tym kierunku, aby wybrać silne 
stanowisko, oszańcować się w niem i równie jak Osman 
w Plewnie, oczekiwać ataku Moskali. Naczelny wódz po 
dzielił w tym celu armią na dwie wielkie części Acbme- 
dowi polecił urządzić pod Razgradem oszańcowany obóz 
z ktorego jenerał ten, gdyby został pobity, mógł zawsze 
cofac się bądź to w kierunku północno-zachodnim na 
Ruszczuk, bądź południowo-wschodnim do prawie niezdo
bytej Szurali; w najgorszym razie pozostawała mu jeszcze 
droga do Sylistryi otwartą. Lewemu skrzydłu, które

przodewszystkiem z Egipcjan się składa, rozkazał usa' 
dowie się silnie pod Eski Dżumą, urządziwszy również 
rodzaj oszańcowanego obozu, w którem mógł się spodzie
wać skuteczny opór stawić atakowi móskiowskiemu od 
Tirnowy i Osmanbazaru. Lecz klęska Moskali w Rumelii 
i.pod Plewną tak dalece zmieniła pozożenie i na wschodniej 
części teatru wojny, że Mehemed Ali zrozumiał od razu, 
iż nie miał się już co obawiać uderzenia nieprzyjaciela 
przeciw czworobokowi twierdz i że sam przejść może do 
zaczepnego działania. Jakoż prowadzi on.ofenzywę aż po- 
dziś dzień po mistrzowsku, a jakkolwiek ruch jego trafił 
pod Cerkowną na tęgi opór, to okoliczność ta nie ozna
cza bynajmniej faktycznego niepowodzenia. W każdym 
razie doprowadził do świetności zdolność manewrowa
nia z armią, składającą się z tak różnych żywiołów. Roz
począł skoncentrowanym atakiom na mocne stanowi
ska moskiewskie nad Czarnym Łomom pud Popkioi i Aja- 
slar okrążył przez szczęśliwą bitwę pod Karaliasankioi lewo 
skrzydło nieprzyjacielskie, pi zeszedł rzekę pod Gagowom, 
i zmusił opierającego się carewicza do odwrotu na po
zycye obronne pod Kozłową, podczas gdy równocześnie 
załoga ruszczucka, wsparta przez Achmeda Ejuba z Raz- 
gradu, odebrała Kadikioi i następnie nad Dunajem do
tarła aż do Pyrgos. Lewe skrzydło tureckio, przy któróm 
Mehemed osobiście się znajdował, posunęło się następnie 
na zachód przez Kopace, centrum zaś i lewe skrzydło, 
zmieniwszy nioco front na południo-zachód, następowało 
od Kostawcy. Moskale jednak, zagrożeni na lewem skrzy
dle, cofnęli się i za Biały Łom i stawili czoło dopiero 
pod Sinankioi, przeciw któremu Mehemed Ali znowu kon
centrycznie działał. I tutaj opanował stanowiska nie
przyjaciela a książę następca tronu widział się zmuszonym 
opuścić prawy brzeg i Banickiego Łomu. Mehemed je
dnak zmienia front: zostawia carewicza w posiadaniu linii 
Domogila, Monastyr, Baiabunar, Biela, Kopriaca i zwraca 
się lowem skrzydłem na południe, na drogę do Tirnowy. 
Oddziały zostawione w tyle zasłaniają oszańcowane stano
wiska na drodzo Kozłowa-Osikowa, a pozycya w Sinankioi 
ostro się przeciw Banicka-Łom wysuwa. Główna kwatera 
posuniętą została do Wodicy i dopiero przedsięwziął silny 
rekonosans w kierunku południowym. Z rekonesansu 
tego, jak się zdaje, wbrew woli Mehemeda, wywiązała się 
bitwa, która przez błędne sprawozdania podaną była jako 
wielka bitwa pod Bielą. O walce tej podaliśmy już bliż
sze szczegóły, możemy więc tutaj ograniczyć się na tej 
uwadze, że jeśli nawet wypadła ona niepomyślnie dla 
Turków, to żadną miarą nie można jej przypisywać wię
kszego stratogicznogo znaczonia. Moskale, jak zo wszyst
kiego widać, nio są ostatecznie w możności przejść znowu 
do ofonzywy, gdy tymczasem Mehemed Ali dotychczaso- 
wemi czynami dowiódł, że sobie nowożytną zasadę wo
jenną : „maszerować oddzielnie, bić wspólnie“ w -upełno- 
ści przyswoił. Nie jest to wcale nieprawdopodobnem, że 
po krótkiej przerwie usłyszymy o nowym ruchu zaczepnym 
tureckiego naczelnego wodza.

O stanie i usposobieniu armii moskiewskiej 
piszą pod dniem 20 września z Bukaresztu do 
Augsburger Allgemeine Zeitung:

„Plewna rozstrzygnęła tegoroczną kampanią na ko
rzyść Turków. Pod Plewną gwałtowna fala wojskowa, 
poruszająca się z północy, napotkała na pierwszą prze
szkodę, pod Plewną zatamowała się powódź rosyjska, gro
żąca Wschodowi zalaniem. Bliższe szczegóły walk wrze
śniowych wychodzą coraz bardziej na jaw. Dotąd znano 
tylko liczbę rannych, których zebrały ambulanse z pola 
bitwy i w przybliżeniu liczbę poległych. Straty Rosyan, 
którzy w sile 100,000 uderzyli na pozycye tureckie, wy
noszą okrągłą sumą 25,000 ludzi. Z brygady Skobelewa, 
liczącej 12,000 ludzi, podług słów samego jenerała, pozo
stało tylko 4000 ludzi. Rumuni z swych dwóch dywizyi, 
liczących 26,000, stracili 5000 ludzi. Liczby te mówią 
strasznie wyraźnie. Ostatnia walka pod Plewną była 
najkrwawszą bitwą w naszym wieku. Armia niemiecka 
straciła wprawdzie podczas ataku na pozycye nieprzyja
cielskie pod Gravelotte także 25,000 ludzi, ale armia ta 
liczyła 225,000 ludzi a zatem utraciła dziewiątą część 
swych żołnierzy, gdy tymczasem armia rosyjska utra
ciła czwartą część swych ludzi. Większa zaś różnica 
pomiędzy temi dwiema bitwami polega na tóm, że Niemcy 
osiągnęli swój cel i zdobyli pozycye francuskie, podczas 
gdy Rosyanie całą swą walecznością i ogromnemi stra
tami okupili sobie tylko szyderski śmiech nieprzyjaciela. 
Usposobienie Niemców po bitwie pod Gravelotte było 
wprawdzie smutne, ale zawsze podniosłe i świadczące 
o świadomości siebie ; Rosyanie po trzeciej nieszczęśliwej 
bitwie pod Plewną są pognębieni i bezradni. Pesymizm 
opanował całą ich armią. Odwaga i ufność dotąd nad
zwyczaj walecznego żołnierza rosyjskiego zostały złamane. 
Żołnierz ten słucha wprawdzie jeszcze rozkazów, ale 
z szemraniem i niechęcią. Nie clice się już dać prowa
dzić na bezskuteczną rzeź. Siły jego już się wyczorpały 
wskutek pięciomiesięcznej kampanii połączonej z stra- 
sznemi marszami, wskutek niezwykłego i niezdrowego kli
matu, z braku wody do picia i z powodu niewygód ró
żnego rodzaju wśród bezustannych walk i utarczek. 
W równie wysokim stopniu opanowało takie rozpaczliwe 
usposobienie i niższych oficerów, a nawet wyżsi oficerowie 
i jenerałowie są pesymistycznie usposobieni. Pewien je
nerał widząc wczoraj maszerujące przez Bukareszt pułki 
kawaleryi gwardyi, odezwał się : „Szkoda tego pięknego 
wojska, w tój przeklętej wojnie zginie ono tak samo, jak 
inno.“

O pułkach tych zamieściliśmy już wczoraj 
uwagi tegoż korespondenta A u g. A11 g. Z t g, 
a sąd tam wyrażony o jednym oddziale rosyj
skim pozwala wnioskować o powodach, dla któ
rych ataki rosyjskie na pozycye tureckie nie mo
gły się udać, gdyż uzbrojenie niepoślednią od
grywa w tem rolę. Jak mogli w Uetersburgu 
nie wiedzieć o wielkiej wyższości artyleryi ture
ckiej nad artyleryą rosyjską, o wyższości kara
binu tureckiegó nad karabinem rosyjskim tak 
pod względem doniosłości, jak i celności? Jak 
można się było spodziewać po wyższości kawale
ryi rosyjskiej, tak wielkich rezultatów, gdy mu
siano wiedzieć, że z powodu właściwości terenu 
na bułgarskim teatrze wojny kawalerya nie bę
dzie mogła pdgrywać wielkiej roli? Wprawdzie 
lekceważenie nieprzyjaciela pod tym względem 
nie było jedynem i najgorszem. W Uetersburgu 
mylono się co do własnych środków i co do 
obronności Uorty prawie pod każdym względem; 
mianowicie zaś mylną jbyła opinia o rosyjskich 
i tureckich jenerałach, gdyż wojska rosyjskie 
z wyjątkiem walki o Nikopolis, znajdowały się 
zawsze wobec przeważnych sił tureckich. Pozy
cye tureckie zostały jeszcze 10 września nazwane 
przez naczelnego dowódzcę rosyjskiego wobec ka
pitana angielskiego Simor „Sedanem tureckim“, 
a w trzy dni potem stały się grobem tysięcy 
wojowników i sławy rosyjskiej.

Dzienniki rosyjskie donoszą, że jenerał Le
wicki „ma opuścić“ stanowisko swoje jako adla- 
tus szefa sztabu jeneralnego, co znaczy, że wła
ściwie rna być usuniętym. Jenerał Skobielew 
który przebywa podobno jeszcze w Bukareszcie’



. odpowiedzialnym Lewickiego za straty 
iskę swą pod Plewną, i wzbrania się nadal 
jęcia komendy pod jego kierunkiem.
P r e s s e donosi z Sistowy, że car nie chce 

ić do domu, lecz zamyśla zimę nad Duna- 
irzepędzić.
| -  ----- 1

ZIEMIE POLSKIE.
* We ŁwOwic podpisują adres do Ko
i z powodu jego odezwy do narodu węgier- 
¡0, w której wykazuje konieczność odbudo- 
a niepodległej Polski. W dziennikach lwo- 
th nie znajdujemy o tym adresie żadnój 
ianki. Podług korespondencyi lwowskiej do 
en n i k a Poznańskiego adres ten brzmi 
jastępuje:
Panie!
W twych listach publicznych, skierowanych do 

lobywateli węgierskich a dających polityczny wyraz 
iom i zapatrywaniom narodu węgierskiego, przy 
j nadarzającój się sposobności wspominałeś, panie, 
jej nieszczęśliwej ojczyźnie słowami pełnemi współ- 
j dla niej i uznaniem dla jej wysokiego, aczkolwiek od 
idzialu moralnego już tylko stanowiska w systomie 
lynarodowym Europy.
Naród polski nigdy nie był obojętnym na głos 

iedliwości, podnoszący się w ludzkości, a słowa 
lin do niego samego zwrócone wywołują w sercach 
rtpółobywateli najgłębsze i nieprzemijające uczucie 
«¡mości.
W twóm ostatnióm wszakże piśmie z 30 sierpnia 

nio ograniczyłeś się panie, na oddaniu narodowi 
imu sprawiedliwości i na wyrazie współczucia dla 
losu, locz wskazałeś w twym poglądzie stanu, że 
odbudowanie Polski możo skierować rozwiązanie 

yi wschodniej w koleje naturalno, prowadzące ku 
Biuu zabezpieczeniu interesów ludzkości i cywilizacyi 
wchodzie Europy, a zapohiodz grożącej w każdym 
i razie zagładzie najpiękniejszych zadatków cywili- 
, najświętszych interesów narodowych, przez przewagę 
ilą.
Wypowiadając twe wysokie twierdzenie stanu, da

wnie, wyraz przekonaniom, żywionym od wieku pra- 
i umysłach i sercach całego ludu polskiego. To 
i powszechne przekonanie narodowo jo»t samo przez 
jwą dodatnią siłą polityczną, która domaga się od- 
iJniej roli, a zarazem najmocniejszem potwierdze- 

niemylności twojego orzeczenia. Ono zamienia 
ie twoje, panie, pozwalamy sobie powiedzieć, w czyn 
tany.
Niotylko więc z uczucia wdzięczności spieszymy 
ci hołd, panie, na jaki nas stać w obocnych stó

jek, lecz uważamy za obowiązek publiczny wypowie- 
ci uroczyście i zbiorowo, że, posyłając Węgrom 
orędzie, odnoszące się do roli naszej ojczyzny w spra- 
lichodniej i w stosunkach międzynarodowych Europy, 
się, panie, rzecznikiem głęboko żywionych przeko- 
uczuć narodu polskiego — „wskazówką na zegarze 
ludu polskiego" w chwili krytycznej dla nas i dla 
aeństwa europejskiego.
Lecz nie dosyć na tern. Przyzwyczajeni widzieć 

ich orzeczeniach polityczny wyraz wewnętrznych 
Mań narodu węgierskiego, pojmujemy, że ostatnie 
¡cnie twoje, panie, staje się nowym węzłem pomię
ta bratniemi narodami, a może początkiem nowej, 
lej dla nich obu i dla ludzkości epoki. Oba powo
li wieków przez Opatrzność, aby być w ich narodo- 
óstwowych całościach czynnikami świętych intoresów 
iści i cywilizacyi na wschodzie Europy — pojmowa- 
sajemne przez nie swych celów i przeznaczeń, uzna- 
lidarności swych stanowisk, wzajemnej potrzeby sie- 
inowi nową, potężną, daj Bóg, nieprzepartą siłę dla 
sow ludzkości.
Zrządzeniem, losu naród węgierski i część naszej 
w stoją dziś objęte jednym systemem międzynaro- 

Czyż przekonania ich, ich dążenia, ich związki 
we, ich wola nareszcie mogą pozostać bez wpływu 
i system, stworzony dziejowemi wypadkami?! Jeżeli 
współrodacy, panie, oddadzą na poparcie przekonań, 
mych w twem orędziu odnośnem do naszej ojczyzny 
ttkomite cnoty publiczne, jeżeli przekonania te prze- 
«zą konsekwentnie w swe życie polityczne i dadzą 
siosły wyraz woli narodowej, my nie wątpimy, pa- 
i wtenczas system międzynarodowy, dziś przypadko
wi łączący, zmieni swą naturę, ożywi się, a przede- 
Ikiem stać się sam musi czynnikiem naszej przyszło- 
Erzędziem Opatrzności dla ochrony wzniosłych in- 
’ ludzkości. Gdy wspólnemi usiłowaniami tego do- 
J, gdy węzeł solidarności, ustalony w tych wspól- 
isiłowaniach, połączy nasze narody, wtenczas do- 
josyjski boa constrictor“ zostanie zgnieciony przez 
)4zone ramiona nasze, a „panslawistyczny polip" 
’piony do zdrowych ciał naszych odpadnie, bo 
bąknie niezdrowych soków. Każdy głos-z Węgier, 
ftcy się w tym kierunku, obudzi potężne echa 
liiich ziemiach polskich, wzmagające jego własną 
ość; każdy krok zrobiony przez Węgry ku.zsolida- 
Mu naszych narodów przyspieszy chwilę wspólnego 
•nia, a z pośród chmur samych nawet, które taką 
napełniają twą jasną duszę, panie, wywoła je słoń- 
Mgrzeje na nowo serca widokiem bliskiego zwycię- 
oświeci drogi, wiodące do spełnienia naszych wiel- 

irodowych celów w ludzkości.
rrzyjm, panie, ten głos tysięcy ludu polskiego jako 
Many twojemu wysokiemu, dziejowemu stanowisku, 
■raz nieprzemijającej wdzięczności narodu, którego 

oddajesz sprawiedliwość i ufasz w jego nio- 
wą żywotność; niech głos ten serc naszych przyj- 
'azem przez twe dostojne pośrednictwo naród wę- 
jako odzew na wychodzące od ciebie powołanie 
na scenę dziojowych wypadków, a wezwanie twych 
ywateli do wspólnych usiłowań w imię Polski 
•y świętych interesów ludzkości! Wybiła godzina 
służb naszych w ludzkości, ty ją panie, w twem 
la nas niezapomnianem orędziu wskazałeś a losy

* Haszem ręku być powinny i da Bóg, będą, gdy 
? narody zechcą łącznie i solidarnie!
"Wów, 24 września 1877.

(Podpisy.)
się nas tyczy, to jesteśmy wprost prze- 

ternu przemawianiu kilku lub kilkunastu
* imieniu tysięcy rodaków, w imieniu Pol
nej. Nie odmamiamy autorom adresu

wyrażenia panu Koszutowi wdzięczności
°o napisał o Polsce, atoli żądamy od

Jby w zapale tej wdzięczności swojej nie
Aowali posłannictwa Polski z posłanni- 
^ęgier, żeby wielkiej szlachetnej Polski, 

6zyła za chrześciaństwo, co pokój, miłość 
' między narodami szerzyła, nie stawiali 
111 z zaborczymi i najezdniczymi przycho- 
1 co między Słowiany najezdnicze zapu- 
,Zagony i co do dziś dnia walczą nieubła- 
?ebawiścią przeciwko wszystkiemu co sło- 
r A jeżeli już kilkanastu tromtadratom

ay

spodoba się ściągnąć Polskę z wyżyn jej wznio
słego posłannictwa, jeżeli wysyłanie adresów ma 
się stać nianią tych, co w inny sposób krajowi 
służyć nie umieją, to niechże, powtarzamy, ci 
panowie przemawiają w swojem a nie Polski imie
niu, bo do tego Polska ich nie upoważniła.

NIEMCY.
* 13 e r 1 i n, 28 września. Znany jest czy

telnikom naszym przebieg polemiki Germa
nii z S t a a t s-A n z e i g e r e m. Pomieniony 
dziennik urzędowy, zawezwany po trzykroć przez 
Germanią do przytoczenia ustępu, w któ
rym by była Germania wzywała Polaków do 
oderwania się od korony pruskiój, milczał dotąd 
i dopiero na wczorajszy artykuł czwarty Ger
manii, w’ wczorajszym numerze Kury er a po
wtórzony, odpowiada jak następuje:

Wychodzący tu ultramontański organ G e r m a- 
nia, agitując przez całe tygodnie zgodnie z inncmi 
ultiamontanskienii, mianowicie z polskiemi dziennikami 
za oderwaniem Polski-piuskiój i za przywróceniom 
naiodowo-polskiego państwa, pozwala sobie kłamstwo 
zarzucać tym, którzy zwrócili uwagę na te knowania 
i napiętnowali je właściwem mianem. Podano już 
do kiólewskiej prokuratoryi potrzebne wnioski, ażeby 
podobne postępowanie sądownie ściganem było. Tym
czasowo wytworzyć sobie może każdy, kto artykuły 
Germanii o Polsce z miesięcy sierpnia i września 
w ich związku porówna, łatwo sąd o celach tój 
agitacyi i o charakterze dziennika, który dziś za
ręcza o swój lojalności, podczas kiedy jeszcze wczoraj 
nazwał terytorya pruskie „rabunkiem“ i który mie
szkańców tychże pociesza nadzieją pomyślnej kon
iunktury, „ponieważ walczyć przeciwko niezmiernej 
potędze cesarstwa niemieckiego szaleństwemby było."

Celem scharakteryzowania knowań tych podajemy 
poniżej jeden tylko z artykułów Germanii o Pol
sce. W kołach, pozostających w bliskich stosunkach 
z dziennikiem tym, nie jest niewiadomem, że w arty
kule tym rozwinięty, szczegółowy plan przywrócenia 
państwa polskiego nie powstał w biurze redakcyjnóm 
Germanii, oraz jakie znaczenie ma propozycya postawie
nia na czele jednego z projektowanych polskich państw 
związkowych pruskiego lub (i do tego pewnie dążono, 
ponieważ żaden książę pruski nie będzie chciał pano
wać nad oderwaną od Prus prowincyą) „z pruskim do
mem królewskim w ścisłych związkach pozostającego
księcia.“

Tu przytacza Staats Anzeiger podany 
w streszczeniu w numerze 206 Kury er a wy
jątek z artykułu w Germanii, traktujący 
o przyszłem urządzeniu odbudowanej Polski, 
i na tem rzecz swą kończy, nie zważając wcale 
na to, że w replice swej nigdzie nie wskazał 
ustępu, w którymby Germania wzywać miała, 
tak jak twierdził, Polaków z pod berła pru
skiego do oderwania się od korony tegoż kraju, 
i sądząc zapewne, że ogólnikowy frazes, jakim 
jest wzmianka o zbiorowem wrażeniu artykułów 
Germanii o Polsce wystarczy, ażeby cały 
świat fałsz za prawdę uznał. Nie’jest to’zresztą 
nowa w Prusach taktyka, trzymał jej się już 
bowiem naczelny prokurator p. Adlung w pro
cesach z lat 1864 i 1865, wytoczonych Pola
kom z zaboru pruskiego o zbrodnią stanu prze
ciwko Prusom popełnioną przez to, iż braci 
swoich w zaborze moskiewskim wspierali. I jego 
najdobitniejszym argumentem było to, że, roz
patrując się w pojedyńczem oskarżeniu trudno 
się wprawdzie przekonać o zbrodni stanu, lecz 
ta się wykazuje z ogólnej tendencyi Polaków.

W dniu 26 b. m. udzielił cesarz Wilhelm 
w Baden-Baden pożegnalne posłuchanie nadzwy
czajnemu posłowi i pełnomocnemu ministrowi 
Stanów Zjednoczonych w Ameryce, panu Ban
croft Davis i przyjął z rąk jego pismo prezy
denta Stanów tych, odwołujące go z dotychczas 
zajmowanej posady. Jako reprezentant minister
stwa spraw zagranicznych był na posłucha
niu tem obecnym tajny radzca legacyjny 
von Billow.

Reichs- und Staat s-A n z e i g e r ogła
sza rozporządzenie cesarskie, zwołujące radę 
związkową cesarstwa niemieckiego na dzień 8 
października r. b.

Konsystorz prowincyi brandenburgskiej, wzmo
cniony przez członków zarządu prowincyonalnego 
synodu, nie potwierdził na wczorajszem swem 
posiedzeniu wyboru kaznodziei Hossbach na pa
stora w parafii św. Jakóba, pozostawiając go je
dnakże na dotychczasowym jego stanowisku, jako 
drugiego duchownego przy kościele św. Andrzeja. 
Hossbach oskarżony był o herezyą i jako takiemu 
nie chciał wzmiankowany konsystorz powierzyć 
zarządu nad parafią św. Jakóba, jakkolwiek przez 
odnośne organa na pastora tej gminy wybrany 
został. Brak wszelkiej logiki w postępowaniu 
tem charakteryzuje Germania krótko, lecz na
der trafnie temi słowy: „Dla gminy św. Jakóba 
wypuścił przeto konsystorz Chrystusa, dla parafii 
zaś św. Andrzeja Barabasza na wolność.“

Poseł bawarski Ratzinger oznajmił listownie 
posłowi Freitag swoje wystąpienie z klubu pa- 
tryotycznego.

Wiadomości, podanej przez Süddeutsche 
Presse, jakoby książę Arnulf bawarski udać 
się miał do moskiewskiej głównej kwatery, za
przecza Augsburger Abendztg, na pod
stawie informacyi zasięgniętych z najlepszego 
źródła jako całkiem zmyślonej.

W procesie przeciwko byłemu sekretarzowi 
legacyjnemu v.Loö o obrazę kanclerza cesarstwa 
niemieckiego, w trzech artykułach Reichs
glocke, zatwierdził kammergericht tutejszy wy
rok pierwszej instancyi, skazujący Loe’go na je
dnoroczne więzienie.

F R A N C Y A.
Paryż, 27 września. Przedwczoraj wie

czorem odbyło się tutaj pierwsze zebranie wy
borcze na sali w Levis-Batignolles (17 okręg). 
Obejnychrfyło blisko 2600 osób. Rozprawy to
czyły siOmrzliwie, gdyż pewna część wyborców 
dotychm^fcweinu posłowi Pascal Duprat nie 
chciała^B- głosów dla tego, że w izbie co do
piero rizWązauej nie szedł ręka w rękę z rady
kałami i za niektóremi prawami głosował, które 
był powinien potępić. Dyrektor dziennika R e - 
p u b 1. f r a u c. wystąpił z obroną zasady, aby 
pod każdym warunkiem wybrać dawnych deputo
wanych, którzy w liczbie 363 solidarnie są zwią
zani przeciwko obecnemu rządowi. Mowa jego 
dokazała tyle, że większość odrzuciła wniosek 
domagający sję zupełnego usunięcia kandydatury 
Pascala Duprat, lecz ultrasów, którzy koniecznie 
clicieli przeprowadzić kandydaturę znanego prezy
denta rady municypalnćj paryskiej, uwięzionego 
Bonueta Duverdier, było tak dużo, że uiepodo- 
bnem było pozyskać pomyślnego dla dotychcza
sowego deputowanego wotum, przyjęto tylko, jak 
opiewa protokuł, „zasadę ponownego wyboru 363.“ 
Wogóle zdaje się, że nieprzejednani wcale nie 
mają ochoty przyjąć hasła wydanego przez repu
blikański komitet i nie zechcą wybierać wszędzie 
tych samych deputowanych.

Urzędowa nota oświadcza, że dotychczas nic 
nie przemawia za tem, aby marszałek miał przed 
wyborami wydać jeszcze jednę proklamacyą. Za
przeczenie to uważają za potwierdzenie pogłoski, 
iz orleanistowskie otoczenie marszałka stara się 
go spowodować do oświadczeń publicznych w li- 
beralniejszyni duchu sformułowanych, jak wszel
kie dotychczasowe odezwy i czyny.

_ Emil Girardiu, który zaciętą przeciw rzą
dowi toczy wojny w dzienniku France i to 
z taką . namiętnością i zapalczywością, jaką 
w człowieku 73 letnim podziwiać trzeba, wydał 
przeciwko frakcyi bonapartystowskiej książkę pod 
tyt.: „Dossier wojny z r. 1870. Przedmowa 
p. Emila Girardin“, w której zebrał wszelkie ar
tykuły w tej materyi we France pisane. Gi
rardin , prosi Boga i świat o przebaczenie, że 
w r. 1870 podżegał do wojny, która tyle nie
szczęść sprowadziła na Francyą i oświadcza, że 
tego cesarstwu nie zapomni nigdy, iż go zawio
dło i wierzyć mu kazało, że Franeya jest przy
gotowaną i uzbrojoną do tyła, aby Niemcy 
pobić.

Wczoraj dwóch kandydatów konserwatywnych, 
przez rząd popieranych, w Paryżu porozlepiać 
kazało na publicznych placach swe manifesty 
wyborcze. Są to Camille Rousset i Bartholoni. 
Obydwaj stawiają się na czysto konserwatywnem 
stanowisku i obiecują wszystkiemi siły popierać 
rząd marszałka Mae Mabona.

— 28 września. Dzisiaj w biurze Patrie 
odbywa się zebranie dyrektorów wszystkich kon
serwatywnych dzienników, celem porozumienia 
się względem jednostajnego działania i taktyki 
podczas wyborów.

Etoilebelge donosi, że ks. Ludwik Na
poleon przejeżdżał wczoraj przez Brukselę w po
dróży do zamku Dave pod Namour.

TELEGRAMY.
Haga, 28 września. Podług rzekomo uwie

rzytelnionej a w tutejszych kolach rządowych 
krążącśj wieści, poda! się wczoraj po południu 
cały gabinet do dymisyi.

Londyn, 28 września. Gladstone dotknął 
w wygłoszonej wczoraj w Nottingham mowie 
i kwestyi wschodniej, i wypowiedział przy tej 
sposobności swe znane już przekonanie, że nio- 
skiewsko-turecka wojna powstała przez chwiej- 
n ość i niestanowczość rządu angielskiego, który 
pospół z innemi wiełkiemi mocarstwami euro- 
pejskiemi wystąpić był powinien w obronie praw 
cbrześcianskiej ludności Wschodu. Pomimo przy
chylnych napomnień Europy, nie ustaje Turcya 
traktować chrześcian w sposób tradycyonalny. 
Przechodząc do okrucieństw, popełnionych przez 
Turków, mniemał Gladstone, że Layard powi
nien być zawezwany do ustanowienia liczby 
w ręku tureckim znajdujących się jeńców mo
skiewskich.Ostatnie telegramy.

Car ogród, 28 września. Z wąwozu Szypki 
donoszą: Śnieg u stóp Bałkanu leży na 10 cen
tymetrów wysoko. — Kilku posłów zagranicznych, 
w ich liczbie hr. Zichy zawiązali na podstawie 
konwencyi genewskiej pozwolenia na przewóz 
przez Dunaj drzewa do budowy baraków dla ran
nych. — Z Erzerum donoszą: Bitwa Izmaiła 
baszy z Tergukasowem na dniu 22 b. m. trwała 
9 godzin. Obie strony cofnęły się na swoje sta
nowiska. Znaczny transport żywności wysłano 
ztąd do Karsu.

Petersburg, 28 września. Na rozkaz 
w. ks. Mikołaja zakazano pobytu przy armii 
i w Rumunii korespondentowi Standard a, 
Fryderykowi Boil, z powodu, że tenże podał 
w korespondencyi z dnia 5 b. m. z Poradyma 
o dyslokacyi wojsk i fortyfikacyach rumuńskich. 
— Wedle depeszy Gol osa z Igdyru z dnia 
dzisiejszego, podczas ubiegłej nocy panowała 
tam w całej okolicy silna burza, po której 
rano nastąpił formalny orkan. Mimo to 
wszakże Turcy o godzinie ósmej rano przy
puścili atak na nasze prawe skrzydło. Atak 
z początku skierowany był na wąwóz Kararan-

sacai, gdzie stało pięć kompanii z rozmaitych 
pułków pod komendą jenerała Dewel. Trzy 
bataliony kubańskie i dwie kompanie pułku 
derbentskiego, jako też dwa szwadrony, trzy 
sotnie kozaków i 12 dział rozpoczęły gorącą 
walkę. Kanonada trwała do późnego wieczora. 
Po nadejściu nam posiłków z 2 batalionów puł
ku krymskiego, Turcy się cofnęli. Wojska na
sze walczyły bardzo mężnie. Straty nie są je
szcze znane. W liczbie rannych znajduje się 
dowódzca pułku tubeńskiego Kabenin i major 
Midirin. Obsadziliśmy 10 pozycyi, na których 
wojska nocowały.

Wykonywanie praw 
kościelno - poił tyczny cli.

* Ojców Reformatów Augustyna Wadzyń- 
s k i e g o i Michała Przytarskiego z dyecezyi 
chełmińskiej ścigają listami gończeini, gdyż 
wytoczono im proces o „nieprawne“ wykonywanie 
czynności duchownych. O to samo oskarżono też 
O. Ambrożego Lewalskiego; wszelako sąd 
wejherowski dnia 21 b. m. go uznał niewinnym, 
gdyż do wykonywania czynności duchownych 
jeszcze przed wydaniem ustaw majowych był 
uprawnionym.

OŚWIATA LUDOWA.
Kasa Towarzystwa Oświaty Ludowej odebrała za po

średnictwem włościanina Jana Musiał zebranych od człon
ków czytelni parafialnej w Jankowie Przygodzkiem 12 m., 
od członków Towarzystwa Przemysłowego w Kórniku 2 ni. 
Bazom 14 marek.

Poznań, dnia 28 września 1877. r.
Bolesław Ponióski.

Kuryer miejscowy i prowiiicyooltiy.
* Doniesienia urzędowe. Król raczył nadać poborcy 

cla P r a u s e w Grabowie, w powiecie ostrzeszowskim, 
order :orła czerwonego czwartej klasy.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
odprawi sumę JW. ks. kanonik Sibilski; kazanie po
wie ks. peniteneyarz Jaskulski.

* Eksportacya zwłok ś. p, ks. Prałata Ko- 
źmiana z kościoła św. Marcina do Tumu odbyła się 
dnia wczorajszego o godzinie 5 z niezwykłą i dawno 
niewidzianą okazałością. Od dnia, w którym pogrze
baliśmy ciało ś. p. Karola Marcinkowskiego, nie pa
miętamy, z wyjątkiem chyba pogrzebu ś. p. Tytusa 
hr. Działyńskiego i ks. Arcybiskupa Przyłuskiego, ta
kiego zjazdu obywatelstwa i duchowieństwa, takich 
nieprzejrzanych tłumów ludu, co zaległy przyległą do 
kościoła św. Marcina część miasta, co długim szere
giem snuły się po ulicach wiodących do katedry. Po 
odprawieniu nieszpór żałobnych w kościele św. Mar- 
cińskim wobec ciała złożonego na pięknie ozdobionym 
katafalku, wyruszył orszak pogrzebowy krótko po pią
tej w pochód; na czele postępowało dziesięć cechów 
ze światłem i z chorągwiami, za niemi szły dotknięte 
ciężko śmiercią swego długoletniego spowiednika sio
stry Miłosierdzia i służebnice Maryi, za niemi białą 
wstęgą postępowało duchowieństwo w liczbie przeszło 
150, nie licząc w to członków Prześwietnej Kapituły 
poznańskiej, która z wyjątkiem złożonych chorobą 
ks. Prałata Brzezińskiego i ks. kanonika Połczyńskie
go, oraz uwięzionego ks. kanonika Kurowskiego w kom
plecie stanęła, i członków kapituły gnieźnieńskiej, 
z których widzieliśmy ks. kanonika Korytkowskiego 
i ks. Krausa, oraz honorowego kanonika ks. Kaliskiego. 
Przewodniczył konduktowi ks. Infułat Grandke. Za 
trumną postępowała licznie zebrana rodzina zmarłego: 
sędziwy i po stracie młodszego od siebie brata, z któ
rym go oprócz związków krwi jedność przekonań ści
śle łączyła, w głębokim smutku pogrążony czcigodny 
prezes Tow. Przyjaciół Nauk, p. Stanisław Koźmian 
z rodziną, pp. Stanisław, Tadeusz, Kazimierz, Franci
szek Chłapowscy, p. Kajetan Morawski i dyrektor Mo
rawski z rodzinami, dalej wyborowe grono obywatel
stwa, pomiędzy którem zauważyliśmy hr. Mycielskiego 
z Kobylopola, książąt Romana, Adama, Zygmunta Czar
toryskich, p. Henryka Krzyżanowskiego, pp. Żółtow
skich, Adolfa i Karola Koczorowskich, hr. Platera, hr. 
Witołda Lubieńskiego, hr. Węsiersko-Kwileckiego,’pa
na Anastazego Radońskiego, hr. Kwileckich, pp. Ska
rżyńskich, Ponińskich, Skórzewskich, Szołdrskich, hr. 
Bnińskich, pp. Stablewskich i Brezów w otoczeniu 
rodzin swoich; pp. Szułdrzyńskich , Iiazów-Radliców, 
Zakrzewskich, Czarneckich, Mielżyńskich, Sierako
wskich, Taczanowskich, Modlibowskich, Wężyków i wielu 
innych; liczne grono młodzieży, pomiędzy którą znaj
dowali się wszyscy niemal wychowańcy ś. p. Koźmiana 
w Księstwie zamieszkali itd. itd. Drogie szczątki 
Zmarłego niosło najprzód na barkach swoich ducho
wieństwo, jako współbrata, co choć późno wstąpił 
do służby Ołtarza, tak wielkim przyświecał przykładem; 
dalej obywatelstwo, co.te same konserwatywne i ka
tolickie wyznawają zasady wspólnie ze zmarłym praco
wało (St. Krzyżanowski, R. Czartoryski A. i K. Ko
morowscy i t. d.); potem młodzież, którą wychował, 
a nakoniec mieszczanie i włościanie, których pouczał 
i których tak umiłował. Godzinę trwał pochód po
grzebowego orszaku przez ulicę Wilhelmowską, Nową 
Stary rynek, Butelską i Chwaliszewo do katedry; 
wszystkie okna zapełnione były widzami, nawet na 
dachach domów nie brakło ciekawych, bo poważny 
śpiew kapłanów rozlegający się z tylu piersi i powa
żny pochód uczestników tego żałobnego obrzędu nawet 
dla innowierców i mnoplemieńców miał coś imponują
cego, a postawa ludu powiadała im, że wielkiego 
człowieka niosą do grobu. Rzęsiście oświetlona kate
dra nie mogła objąć tych tłumów ludu, co się chciały 
przysłuchać żałobnej mowie i pomodlić się przy tru.



mnie zmarłego, którą na wysokie'm prześlicznie kwia
tami i zielenią ozdobionym katafalku ustawiono. Sama 
świątynia przepysznie była udekorowaną, ^ołtarz, stale 
kanoników i chór w czarne przybrano draperye. 
Skoro przebrzmiały ostatnie dźwięki pokutnego 
psalmu, i gdy się szmer zebranych tłumów uspokoił, 
przemówił z kazalnicy ksiądz licencyat Chotkowski 
i wymownie jął sławić żywot i czyny zmarłego, za
stanawiając się głównie nad obywatelskiemi i lite- 
rackiemi pracami jego i kładąc przycisk na zasługi 
położone około dobra ludu i młodzieży i na wybitne 
stanowisko, jakie wśród narodu zajmował. Mowa ta 
pięknym i poetycznym powiedziana ęzy kiera zawie
rała nie jeden wzniosły ustęp, nie-jednę myśl zdrową, 
która nad zwłokami takiego wypowiedziana męża, 
tem głębsze na słuchaczach robiła wrażenie.

Dziś o godzinie 10 rozpoczęło się w kościele 
katedralnym żałobne nabożeństwo z wigiliami, które 
odśpiewało duchowieństwo, w większej jeszcze niż 
wczoraj zgromadzone liczbie. Pomiędzy Dostojnikami 
kościelnymi znajdował się Najprzewielebniejszy ksiądz 
Biskup Cybichowski, ksiądz Prałat Spiske z Wrocła
wia, przyjaciel zmarłego i wielu rodzin wielkopol
skich; przybył także ksiądz Prałat Radziwiłł, ksiądz 
Oflcyał Friske i wielu innych. Kraków, w którym 
zmarły tylu serdecznych liczył przyjaciół, przysłał 
pana " Kłob akowskiego, redaktora Czas u, 
i p. Łempickiego, reprezentującego Przegląd Pol
ski. Mszą św. żałobną odprawił w przepełnionej 
obywatelstwem z całego Księstwa i ludem świątyni 
ksiądz kanonik Maryański; śpiewało podczas niej 
duchowieństwo poważną i wzruszającą Mszę rekwial- 
ną. Mowę wygłosił ksiądz Prałat L i k o w s k i, 
obrawszy sobie za przedmiot zawód nauczycielski i ka
płański świętej pamięci księdza Jana; zasługi, poło
żone około wychowania młodzieży stanowiły pierwszą 
część tego głęboko pomyślanego i po mistrzowsku 
wypowiedzianego przemówienia, które, jak się spodzie
wamy, będziemy mogli podać czytelnikom pisma naszego. 
Kondukt do kaplicy królewskiej, w której sklepach 
ciało złożono, prowadził ksiądz Infułat Grandke; 
podczas spuszczania zwłok do grobu, chór?śpiewaków, 
pod przewodnictwem księdza Tłoczyńskiego, wykonał 
bardzo pięknie nadgrobny śpiew.

Kończąc na tem dla spóźnionej pory pobieżny 
tylko opis żałobnej uroczystości, która się blisko do 
godziny 2 przeciągnęła, dodajemy, że polieya prze
prowadziła pierwiastkowe swe rozporządzenie co do 
pochowania zwłok. O godzinie 8 zrana zawiadomiła 
rodzinę, że jeżeli do godziny 10 nie otrzyma zape
wnienia, iż zwłoki po za obrębem katedry pochowane 
zostaną, natenczas opieczętuje groby katedralne. Ro
dzina, nie chcąc dać powodu do zamięszania i rozdra
żnienia ludu, dała żądane zapewnienie, ¡poczerni na 
tymczasowe pochowanie zwłok pozwolono.

* Za duszę ś. p. księdza Prałata Koźmiana urzą
dzono w kościele 00. Jezuitów w zeszły czwartek uro
czyste nabożeństwo żałobne. Mszą św. odprawił ks. Bi- 
sku Janiszewski a mowę żałobną wygłosił O. Mi
chał Mycielski. W tych dniach ma się takież nabo
żeństwo odbyć w kościele Panny Maryi w Krakowie, 
podczas którego znakomity kaznodzieja ks. Goli an sła
wić będzie zasługi zmarłego.

* Na Górnoszlązaków nadesłali ziomkowie z parafii 
polskiej w San -Antonio w Texas : Franciszka Wanter- 
straten 1,00 dolar, Wawrzyn Pytel 3,00 dolar, Franciszek 
Polok 1,00 dolar, Aleksy Polok 1,00 doi., Edward Kotula 
1,00 doi., Walenty Goryl 0,50 doi., Franciszek Wieczorek 
1,00 doi.. Tekla Panek 0,50 doi.. Szafarczyk 0,50 doi., 
Wajs 0,50 doi., Ferd. Kotula 0,75 doi., Bor. Kiołbasa 0,75 
doi., Ign. Faska 1,00 doi., Ant. Pyka 1,00 doi., Monika 
Zięć 1,00 doi., Magd. Cieślik 0,50 doi., Antoni Cieślik 
0,50 doi.. Marya Wrzyszcz 0,50 doi., Marya Bryś 0,50 
doi., August Zyzik 1,00 doi., Jan Kuś 1,00 doi., Andrzej 
Wacławczyk 0,50 doi., Adam Goryl 0,50 doi. Parafianie 
w S. Jadwidze w Texas 17,00 dolarów. Razem dolarów 
36,50 za które odebraliśmy z poczty 149 mrk. 25 fen.

* Walne zebranie Towarzystwa Młodych Przemy
słowców odbędzie się w poniedziałek dnia 1 paź
dziernika r. b. o godzinie 8 wieczorem w lokalu p. 
Bolesława Knolla w St. Rynku Nr. 58. Udział wszy
stkich członków jest pożądanym.

* Magistrat tutejszy opracował nowy projekt ty
czący się straży ogniowej, nad którym zgromadenie repre
zentantów miasta na przyszłem pewnie swćm posiedzeniu 
obradować będzie. Projekt ten brzmi:

1) Dytychczas podług regulaminu gaszenia ognia 
istniejący obowiązek ratowania przy pożarze dla osób i 
koni może być abluowany.

2) Służbę gaszenia ognia w mieście tutojszem wy
konywać będzie odtąd: aj w pierwszej linii: technicznie 
umundurowana i płatna straż ogniowa; b) w drugiej linii: 
tutejsze stowarzyszenie ogniowe, i w trzeciej linii: po
wszechna rezerwa ogniowa.

3) Płatna straż ogniowa składa się: a) z dyrektora 
ogniowego, b) z jego zastępcy, c) z mistrza ogniowego, 
dj z jego zastępców, e) z 4 wyższych strażników ognio
wych, f) z 20 strażników, g) z 60 ludzi do sikania.

4) Posady wymienione ad a do d są urzędami po- 
boczneini zdolnych do tego w służbie miejskiej się już 
znajdujących urzędników (u. p. miejskiego radzcy budo
wniczego, inżyniera miejskiego, inspektora miejskiego, 
przełożonego masztalarńi i wachmistrza stróżów nocnych) 
Stanowiska jednakże te mogą być powierzane członkom 
stowarzyszenia ogniowego i przywiązana jest do nich re- 
muneracya.

5) Z wymienionych pod 3 e if wyższego strażnika 
i zwyczajnych strażników zaciągać będzie jeden wyższy 
strażnik i 4 strażników ogniowych, woźnica z inasztalarni 
i para koni i ewentualnie sługa codziennie na urządzić 
się mający odwach na posiadłości miejskiej przy ulicy Ma
gazynowej Nr. 1.

6) Na doniesienie telegraficzne o ogniu uda się 
straż .ta z wymienionym powyżej personałeni i zaprzężoną 
sikawką niezwłocznie na miejsce pożaru celem ugaszenia 
ognia. Jeżeli odwach ogniowy nie wystarczy do ugasze
nia pożaru, natenczas na znak dany przez stróża na wieży 
ratuszowej o pożarze, rezerwa straży ogniowej, stowarzy
szenie ogniowo i ogólna rezerwa, ogniowa na miejsce po
żaru podąży.

7) Wyżsi i zwyczajni strażnicy straży ogniowej 
zatrudniani będą w wolnych swych godzinach w służbie 
miejskiej (n. p. przy gazowni i wodociągach, przy czy
szczeniu ulic itd.j.

8) Straż ogniowa wćwiczy się nasamprzód dokła
dnie, powtarzać będzie ćwiczenia te podczas warty a nadto 
odbywać się będą ponowne ćwiczenia całej straży pod do
wództwem dyrektora ogniowego odnośnie mistrza ogniowego.

9) Rcmuneraeye i pensye członków straży ogniowej 
ponosić będzie etat gaszenia pożarów o tyle tylko, o ile 
te tyczą się ogniowej służby przy pożarach i ćwiczeniach.

-Na pokrycie wydatków tych posłużą osiągnięte pieniądze 
K uwolnienia się do pełnienia służby ogniowej.

Jak widzimy, jest to w najlepszej formie nowy po
datek na męzkich mieszkańców miasta Poznania.

* Doniesienie policyjne. Zgubiono: książeczkę 
z kasy oszczędności banku Kwilecki, Potocki i Sp., wy
stawioną na Zygmunta Kłozomskiego na 300 marek, — 
złoty kolczyk z czarną emalią, — pugilares z różnoini 
notatkami. — Znaleziono: czarno - jedwabny, parasol 
i wełniany parasol.

* Bankier Hartwig Mamroth, współwłaściciel tutej
szego domu bankierskiego Hartwig Mamrotli i Sp.. ob
chodzić będzie dnia 1 października 50-letni jubileusz za
wodu swego kupieckiego.

* Ostdeutsche Żtg,, nieszczędząca w zajadłości swój 
przeciwko wszystkiemu co polskie i katolickie, ani kłamstw 
ani potwarzy, zamieszcza w wczorajszym numerze wioczor- 
nym następujący artykulik :

„(D o charakterystyki Koźmiana) i jako 
dowód, że jedynie kłaniliwóm jost udawaniem, jeżeli dziś 
szlachta polska z chłopami kokietuje, dochodzi nas co 
tylko z autentycznego źródła doniesienio, żo Koźmian 
w swoim czasie w tutejszym swoim zakładzie wychowa
wczym wydał rozporządzenie, iż wychowańcy, nie będący 
szlachtą, mogą być cieleśnie karani, podczas kiedy szla
checcy od tego są wolni. Hrabia Ledóchowski rozporzą
dzenie to swego czasu sankeyonował. Czy zawsze jeszcze 
sprzyjacie, wy ogłupiono chłopstwo z waszemi kobietami, 
tym, którzy was kiedyś nogami deptali i znowuby to czy
nili, gdyby im to było możebnóm.“

Z podobnym fałszem w dniu cksportacyi zwłok tak 
znakomitego męża, jakim był ś. p. ksiądz Prałat Koźmian, 
któremu hołd winny oddaje nie tylko cała Polska, lecz i 
wybitniejsi katolicy wszystkich inny, li krajów, mogło tylko 
zaiste wystąpić takie żydowsko-nihili styczne pismo, jakiem 
jost Ostdeutsche Z t g.

* W jednym z handli na Rynku wydała wczoraj 
pewna kobieta bilet bankowy na 25 rubli, który, jak się 
następnio okazało, był fałszywy.

* Uprawnienie do jednorocznej służby otrzymało 
w egzaminie odbytym w dniach 24 i 25 bm., z 8 kandy
datów tylko czterech.

* Dobra Czekanów, w powiecie odolanowskim, na
leżące do spadkobierców po ś. p. Michale Biernackim a 
obojmujące 2800 morgów areału, włącznie z 500 morgami 
łąk nad rzeczką Ołobokiem, nabył w terminie, subhasta- 
cyjnyrn książę Ferdynand Radziwiłł za 360,000 marek.

* Rzadka uczciwość. Pewna dama w Lesznie zgu
biła powierzoną jej portmonetkę z 350 markami. Znalazł 
ją wieśniak, który7, nie wiedząc nawet, ze za oddanie jój 
wyzuaczzna jest nagroda w wysokości 50 marek, oddał 
rudzcy sprawiedliwości Pohle z prośbą, ażeby portmonetkę 
z zawarto w niój sumą wręczył prawowitemu właścicielowi.

* W Przybrodzinie pod Powidzem spaliły się we 
wtorek, prócz masywnie wybudowanego domu, wszystkie 
zabudowania gospodarza Derwanz, wraz z całym sprzętem 
tegorocznym.

* Z dyecezyi chełmińskiej donosi Pielgrzym:
Z dniem 1 paźdz. pada ofiarą walki kulturnój dom sierót 
w Gdańsku, który tam się znajdował pod opieką Sióstr 
Miłosierdzia, Boromeuszek. — Przez śmierć ks. Józefa Brilla, 
który dnia 19 bm. umarł w 58 roku życia., opróżnionym 
został lokalny wikaryat w Bytowie, należący do parafii 
n i e z a b y s z e w s k i ó j. Jest to nader ważne stanowi
sko już dla tego samego, że jest posterunkiem wysunię
tym w innowierczej Pomeranii. — Biskup warmiński wy
jechał w tych dniach do dekanatu Tiegenhagen, aby tam 
udzielać sakramentu Bierzmowania.

* Przyjazd Matejki do Warszawy nie obył się, jak 
to łatwo było można przewidzieć, bez objawów wyjątko
wej dla mistrza sympatyi ze strony Warszawian. Paro
tysięczny tłum, złożony przeważnie z inteligeneyi miejsco
wej, oczekiwał w dniu 24 bm. pociągu wieczornego, który 
przywieść miał drogiego gościa. Za zbliżeniem się po
ciągu wszyscy podążyli w stronę, gdzie wysiadającego 
Matejkę otoczyło grono art stów i literatów, by złozyć 
mu serdeczne wyrazy powitania. Z trudnością zdołano 
przeprowadzić Matejkę w pośród publiczności cisnącej się 
po obu stronach, by ujrzyć szanowne oblicze znane sobie 
z wizerunków jedynie. Towarzyszyli Matejce w tój piel
grzymce przez tłumy Siemiradzki i Jenike, otoczeni gro
nem przedstawicieli sztuki i literatury. Za zbliżeniem 
się do apartamentów dworca, zgromadzona publiczność 
wydała okrzyk serdecznego powitania na cześć Matejki 
i aż do wstąpienia na stopnie pojazdu okrzyk ton towa
rzyszył mu, brzmiąc bez przerwy przez minut kilkanaście. 
Matejko był nadzwyczaj wzruszony. Udał się on wraz 
z żoną i córką do hotelu Europejskiego. Jak wiadomo, 
zabawi z tydzień w Warszawie, której nie zna i którą rad 
poznać. W odwiedzinach tych niechaj towarzyszy mu 
życzliwość serdeczna Warszawian, a my składamy 
„Szczęść Boże“ na tę pielgrzymkę po naszym grodzie. 
Szczęść mu Boże, i niechaj kiedyś wspomnienia tych od
wiedzin dadzą mu natchnienie do nowego arcydzieła.

(Wie k.)
* Obiad dla Matejki. Warszawa uczci Matejkę uro

czystym obiadem. W Resursie kupieckiej dziś (29 b. m.) 
o godzinie 6 wieczorem dany będzie obiad na 250 osób. 
Uroczystość ta będzie serdeczna i obudzi wspomnienie 
podobnej uczty, wydanej 5 maja r. b. dla Siemiradzkiego 
Henryka. Obecność - na projektowanej uczcie Siemiradz
kiego, który przedłużył swój pobyt, doda jój nie mało 
świetności.

* Ne wniosek ks. Wład. Czartoryskiego zgroma
dzeni na koronacyi Matki Boskiej Starowiejskiej ducho
wni i obywatele prosili ks. Nuncyusza o przesłanie Ojcu 
świętemu wyrazu najgłębszej czci i przywiązania z prośbą 
o błogosławieństwo. Nuncyusz natychmiast zadość uczy
nił prośbie i odebrał dnia 10 września odpowiedź, którą 
dosłownie podajemy :

Monsignor Nunzio da Vienna, Brzozów.
II S. Padre concede agli intervenuti alia corona- 

zione della Madonna Timplorata benedizione apostólica 
(Ojciec św. udziela zgromadzonym na koronacyą N. Panny, 
na ich prośbę błogosławieństwo apostolskie).

G. Card. S i m e o n i.
* Ostatnie chwile pobytu Nuncyusza apostolskiego 

we Lwowie opisuje korespondent do Czasu dnia 20 bm. 
jak następuje:

Dzisiaj jako w ruskie święto Narodzenia Matki 
Boskiej, przed 10 rano procesye z -cerkwi ciągnęły przez 
miasto na św. Jur, gdzie pontyfijkował Nuncyusz. Oka
zała, acz nie tak obszerna cerkiew metropolitalna ledwo 
pomieściła liczno grono duchowieństwa, które wraz z swy
mi arcybiskupami i biskupem Stupnickim asystowało ce
lebrze reprezentanta Ojca św. i liczniejsze jeszcze grono 
klas wyższych i średnich, a tłumy pobożnego ludu z swe- 
mi chorągwiami i obrazami zalegały plac między cerkwią 
a pałacem metropolity. Kiedy po soborze floronckim 
świeżo mianowany przez Papieża metropolita Rusi Izydor

/przyjmowany był z powrotem u granic Polski przez kra
kowskiego Biskupa Kardynała Oleśnickiego, to na znak 
jedności Rzymskiego Kościoła z Cerkwią Ruską obydwaj 
ci dostojnicy Kościoła celebrowali mszą św, jeden po 
drugim w kolegiacie Nowosądeckiej, a po inszy św. 
dali sobie w świątyni uścisk bratniej zgody i jedności, 
Oby i ta pontyfikalna msza św. odprawiona przez wysłan
nika Piusa IX w metropolitalnej cerkwi św. Jura, wznio
sły sombol jedności dwóch obrządków i dwóch Kościołów 
ustaliła i wzmocniła węzły, łączące resztki unickiej Rusi 
ze Stolicą św., odświeżyła i spotęgowała uczucie przy; 
wiązania do jedności z Rzymem, która dla cerkwi Ruskiej 
jak dla wszystkich wogóle wyznań jest zadatkiem i rę
kojmią niezawisłości, duchowej wyższości i godności. 
Przyjęcie, jakiego doznał Nuncyusz od episkopatu i oby
dwu kapituł i duchowieństwa ruskiego, pełne taktu i 
uprzejmej gościnności, serdeczne a nawet wspaniało, 
świadczy wymownie o katolickióm usposobieniu przedsta
wicieli cerkwi ruskiej i na powszechne zasługuje uznahie.

W tym też sensie przemówił metropolita, wnosząc toast 
na cześć Nuncyusza na dzisiejszym obiedzie, na którym 
oprócz duchowieństwa, zaproszeni byli p. Namiestnikowa, 
hrabstwo Siemieńscy, hr. Potocki (syn p. namiestnika), 

Stanisławowa Tarnowska, hr. Potocka. Wspomniał 
eż o nieporozumieniach (dissensiones). które mogły za- 
hodzić, ale dodał, że pochodziły jedynie z przesadzonej 

nieco gorliwości obojej strony; w Bogu nadzieja, że i te 
ustaną. Nuncyusz, zwyczajem swo m, gorąco, wymownie 
dziękował za tyle dowodów uprzejmości, podniósł znacze
nie Unii .dla Rusi i wniósł zdrowie całogo episkopatu 
Galicyi. Putem jeszcze ks. Metropolita wniósł zdrowie 

omti Potockich. Po obiodzie ks. Nuncyusz składał po
żegnalne wizyty. Jutro o godzinie 5 rano opuszcza Lwów 
prosił, aby mu pozwolono wyjechać incognito, upewniał, 
że najmilsze unosi z sobą wrażenia i wspomnienia. O 9 
rano stanie w Jarosławiu u PP. Imakulatek i udzieli pa
nienkom pensyonu sakramentu bierzmowania, wieczornym 
pociągiem opuszcza Jarosław, aby zanocować w majątku 
hr. Stefana Zamoyskiego, zkąd, w sobotę w dalszą puści 
się drogę. Życzenia i modły ludu polskiego towarzyszyć 
będą jego podróży.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 30 września, 
Hieronima w. Wschód słońca o godzinie 5 mi
nut 59. Zachód o godzinie 5 minut 40.

Długość dnia 11 godzin 41 minut.
Wypadki historyczne. 1410 Krzyżacy 

zdobywają Tucholę. — 1658 Przymierze z Danią przeciw 
Szwedom. — 1796 Dąbrowski u rządu rzoczypospolitcj
francuskiej.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 1 października, Re
migiusza b. Wschód słońca o godzinie 6 mi
nut 1. Zachód o godzinie 5 minut38.

Dł ugość dnia 11 godzin 37 minut.
Wypadki historyczne. 1110 Pobicie Cze

chów u mostów Krzywickich. — 1459 Odparcie Czechów 
od Wrocławia, — 1648 Sejm elekcyjny.

Jarmarki: Dnia: 2 października: Opalenica, 
Września. 3go: Kórnik, Leszno, Nowy Tomyśl, Szamotuły, 
Janowiec. Pakość. 4go: Poznań, Mieszków, Wschowa, 5go: 
Kępno, Nowy Tomyśl.

hr

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Niedzieli najświeższy numer (157) zawiera: Na 
iedzielę XIX. po Świątkach. — Anioł Pański i dzwo- 
enie trzy razy na dzień. — Święta Lidwińa. (Dokoncze- 
e). — O poświęceniu figury Najśw. Panny Gietrzwał- 
:kiei. — Starowieś w Galicyi. Prawdy wiary i oby- 
¡ajów przez ks. St. Radziejewskiego. (Ciąg dalszy).
i świata — Ogłoszenia,

* Ziemianina Nr. 39 wyszedł i zawiera: O racyo- 
ilnem żywieniu inwentarzy, mianowicie zimową porą, 
osiński. (Dalszy ciąg). - Próby narzędzi l machin 
lniczych w Śremie. — O mierzwieniu ogrodow warzy- 
iiycli. — Listy z wystawy lwowskiej. III. — iygo- 
liowy przogląd gospodarczy: Konkurencya Jrartoflarek
Woimirstedt. — Zaraza ziemniaków. — O wpływie 

mperatury na wzrost ziemniaków. — Stowarzyszenie 
•odwentów mleka w Berlinie. - Regulamin dotyczący 
irazy inwentarza. — Krajowe kolegium ekonomiczne, 
miana prawa o przywileju wolnego pomieszkania, 
orzęt chmielu. — Wiadomości handlowo. — Jarmarki, 
orespondeneya redakcyi. — Ogłoszenia.

rozmaitości.
* Pojedynek dwóch braci. Do jakich potworności 

rowadzi brak wiary i mama pojedynkowania się, dowodzi 
ypadek, o którym donosi włoskie pismo II Se colo, 
twóch braci rodzonych, obaj urzędnicy administracyjni, 
łkochawszy się w jakiejś artystce, poróżnili się z sobą, 
tąd przyszło do kłótni, obelg, a nareszcie do pojedynku ! 
opiero gdy obaj odnieśli rany, sekundantom udało się 
ogodzie ich z sobą.

Ostatnie wiadomości.
Londyn, 29 września. Times komend 

jąo mowę Gladstona, uważa, że ścisła neutrJ 
ność dzisiaj konieczniejszą jest, niż kiedykolwń 
Coby w ostatecznym razie Anglia uczynić il 
gła, na przypadek zawieszenia broni, ii
loby udzielenie rady, aby Tnrcya zgojl 
la się na zaprowadzenie niektórych reforj 
jakich mocarstwa na konferencyi się domagaj 
królowa ofiarowała towarzystwu czerwonego kri 

zajmującemu się pielęgnowaniem ranniza
obydwóch armii, 250 fnnt. szt.

Carogród, 28 września. Wiadomość, wU
koby egipska dywizya ks. Hassana przekroczj 
Dunaj okazuje się podług Ajencji H a vj 
nieuzasadnioną. [ j;

Ceny ziemioplotlów
na targach zamiejscowych

Wrocław, 28 września
Zyto: (za 2000 funt.), bez in., wypowiedz. 1000 

na upł. wyp. —wrzesień i wrzesień-paźdz 131 
i płc., październ.-list. 130 płc., żąd., list.-grudj 
130,50 ż. — pł., grodz.-stycz. — kwiec.-maj 137 ż.

Pszenica: 202 żąd., wrzes.-październik 202 i f; 
płc. kwiecień-maj —,—

O wie 8: 119,50 płc., wrzesień-paźdz. 119,50 ] 
paźdz.-listopad 120,50 płac., list.-grudz. 122 żąd i 
grudz.-stycz. — pł., kwiecień-maj — ż., 131 pł. wyp. 5(

Olej rzepiowy: stale, wypowiedz.-----
w miejscu 75,— żąd., wrzesień 73,— żąd. — 
wrzesień-paźdz. 72,50 żąd., 72,— płc., paźdz.-listo! 
72,— żąd., — płc . listop.-grudz. 72.— żąd., 
kwiec.-maj 71,50 żąd., — pł

Okowita: słabiej, wypow. 20,000 litr., w miej 
—-żąd.?— pł.. sierpień — wrzesień 49,90—80 pł.i 
wrzesień-październik 49,70— płac, i żąd., paździei 
listopad 49,- - płc. - żąd., listopad-grudzień 49, 
kwiec.-maj 50,20 płc. —.— żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 28 września 1877.

c

tri
ów
o

Postanowienia 
miejskiej 

deputacyi targowej.

Pszenica biała nowa
„ żółta „

Zyto nowe............
Jęczmień stary . . .

„ nowy. . . 
Owies stary .... 

nowy ....
Groch ..................

PRZYBYLI D0 POZNANIA
dnia 29 września.

UZJNSK1FGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hrabia 
Bniński z Chraplewa, Skarżyński z Sokołowa,, Ska
rżyński z Spławia, hr. Łubieński z Wyciązkowa, 
hr. Plater Zyberk z Królestwa, hr. Potulicki z Wiel
kich Jezior, Żółtowski z Myszkowa, Nieżychowski 
z Nowego, Rościszowski z Jaszkowa, dr. Szuman 
z-żoną z Władysławowa, Taczanowski z Szypłowa, 
Haza-Radlic z Krzyszkówka, hr. Żółtowska z Drze
wiec, hr. Tyszkiewicz z Ociąża, Dobrogojski z Droż- 
dżyny, Kościelski z Karczyna, Działowski z żoną 
z Prus Zachodnich, hr. Czarnecki z Pakosławia, hr. 
Czarnecki z synem z Golejewka, hr. Żółtowski z Cza- 
cza, Łubieński z Budziszewa, ks. Szafranek z Wy- 
skoci, ks. Drwęski z Kąkolewa, ks. Stagraczyński 
z Wojniejsca, ks. Poszwiński z Przementu, ks. Gebel 
z Szołdr, ks. Geburowski z Kamióea, ks; Fryske 
z Sypniewa, dr. Rekowski z Leszna, Poznański z 1 a-
ryża, Grodziska z Królestwa, lir. Plater z Procli.

Drukarnia

J. Leitgebra w Poznaniu
poleca

kalendarze
na s*ą»k 1ST 8:

KALENDARZ POZNAŃSKI
8° ozdobiony rycinami, 1 Mrk.

Kalendarz Nowy Poznański
, 16° z kilku rycinami 208 str. 50 fen.

Z a 100 kilogr am ó w
ciężki 

naj- i| naj- 
wyż. niż. 
dí. | v4Ei J

średni 
naj- 
wyż.

naj-
tiiż.

21 20!-21 22 —i 21 50
20 30 20 10 21 — 20 80
15 30 14 30 13 50 13 10
— — — . — — - — — —
15 80 15 10 14 60 14 10
14 40 14 30 13 90| 13 50
12 20.il1 80 11 501 11 —
16 40 16 10 15 3l- i4 50

Postanowienia 
komisy i handlowej.

,oł

lekki to 
naj- 1 

wyż.

Zif

tąj
Agi

20:50jW
sojaie 
80,1’łai 

lo
ńi 

i mat 
Jiri

" ir?? 
-la"T OWA E 

piękny średni pośl qJ¡
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Rzep zimowy 35 50 29 —
Rzepik zimowy . 30 50 28 i —
Rzepik latowy . s. . - 30 50 27 j —
Lnica . 27 — 25 1 —
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Ceny wypowiedziane na 29 września: żyto 131,—ti’oc 
pszenica 202— m., jęczmień — w., owies 119,50 iwn( 
rzep — ni., olej rzepiowy 73— tu., okowita 49,90 Mi^ł;

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 1001 , 
100 ptc. trał, w miejscu —,— żąd. - pł. W"

Koniczyna do siewu, czerwona niezni. zj“’1 
kilogr. 30—40—45 -50 mrk.; biała słabo 35-Iwojj
- 47--54 marek.

Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kil, 7,00-j 
wrześ.-paźdz. — mar.

Makuchy s i e ni. niezm., za 
Łubin niżej, żółty 9 - 9,50 

9,40- 10,40 m.
T y m o t k a stale, za 50 kilogr. 22 
Siano 2,60- 2,90 m za 50 kil.
Słonia 21,25-23,25 za. kopę 600 kil.

Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 31,00—32,50|y 
Rżanna piękna 23,50—24,50 marek. Rżanna średnia 

23,50 marek. Osucie rżanne 9—10,50 marek. Oj 
pszenne 8,50 -9,5 marek.

9

50¿kil. 
-10,50

9,OO-SJ
mrk.,

-25 —28 ni.

ICZ

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego,
Berlin, dnia 28 września 1877. (Kursa końcowe.)!^

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

Kapitał^
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4°/O list.z.
Poz. list. ren. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/a°/oRumuń.
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb.rnt.aust.
Ans. akc. kred.
Kolej Państw 
Lombardy

Szczecin, dnia 28 września 1877. (Kursa końeowoi

Pszenica słabo 
Wrześ.-paźdz. 
Kwiecień-maj

Zyto stale 
Wrześ.-paźdz. 
List.-grudz. 
Kwiecień-maj 

Olej rzep, słabo 
Wrześ.-paźdz. 
Kwiec.-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
Wrzesień 
Wrzos.-paźdc. 
Kwiec,-maj; 

Owies
Wrześ.-paźdz.

223.—
209.50

140.50
143.50
147.50

74.50
72.80

50,30
50.60
50.60 
52.20

140.-

2(

11 tl 
ipr 
:rn

II

ałj
L 
ze- 

2u¡ 
tbi 

4 ta. 
i te

KALENDARZYK KIESZONKOWY
32° 32 str. 20 fen.

i
ŚCIENNY KALENDARZ POZNAŃSKI

naklejony na tekturę 50 fen.

Pszęnica spok 
Wrześ-pazdz. 
Paźdz.-l;st. 
Kwiec.-maj

Zyto stale 
Wrzesień 
Wrześ.-paźdz. 
Kwioc.-maj

Olej rzep. spok. 
Wrześ.-pazdz. 
Paźdzó-listop. 
Kwiecień-maj 

Berlin

221,—
213.50
210,-

136.50 
138,—
142.50

74,- 
73,50 
73,- 

27 września 1877.

Okowita niezm. 
w miejscu 
Wrzes,-paźdz. 
Paźdz.- li stop. 
Kwiec.-maj

Owies
Paźdz.-listop.

Petroleum
jesień

tto
lilii

tie

ę
Its
krb

13 30 
68 25 
93 75

Pociągi przybywają 
Z Krzyża do Poznania :

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min.
pociąg mięszany - 2—4 o 8 - 10 -
pociąg osobowy - 1-4 o 3 - 54 -
pociąg mięszany - 2—4 o 9 33 -

Z Wrocławia do Poznania
pociąg osobowy

(z Leszna) klasa 1—4 o 8 godz. 17 min.
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 47 -
pociąg osobowy - 1-4 o 5 - 33 -
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - 20 -

przed połu. 
po połudn. 
wieczrom.

przed połu.

March. Pozn. kolej 
Prioritety

Kol. Mind. kolej. .
Reńska, kolej............ 107 —
Górnoszląska............ 124 25
Austr. półn.-wsch. k. 199 — 
Kolej Rudolfa .... 50 40
Austr. banknoty . . 172 — 
Austr. renta złota. . 64 30
Eos. Ang. poż. 1871 77 25
— poż, prom. 1866. 132 — 

Węg. 9°/„ asyg. skar. 93 23

(Kursakońcowe.) 
L. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5°/0 listy zast. 
Pozn. bank prowinc. 
Kwilecki Potocki . . 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy n. . . . 
Diskont. udziały. . . 
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Industr. 
Laurahiitte zast. . • 
Pozn. i°l0 listy . . 
Pozn. renta......... •

ci

ik-
ie

Doda
be
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